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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy“

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
* Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu.
przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10.

5a zmianę adresu dopłaca się 20 kop.

Jdres: Sadowa Sr, Ił.

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki i piątki 
od godz. 11 do 12 rano.

Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prac nieprzyję­
tych mogą je odebrać, w przeciągu sześciu mie­
sięcy, osobiście w Redakcyi lub za pośrednictwem 
poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękopi­
sy drobne nie zwracają się.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism pe- 
ryodycznych.

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War­
szawie w Administracyi pisma i w kioskach.

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.
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Szan. Abonentom kwartalnym 
przypominamy nadchodzący termin 
przedpłaty.

„HOCH UND HEIL.“

a upalnem słońcu pangermańskiem 
w Berlinie oddawna już w gruncie 
austryackim dojrzewała zdrada.

Wszystko, co, od lat siedmiu szczególnie, 
Wychodzi ze stronnictwa niemieckiego w Iz­
bie deputowanych wiedeńskiej Rady pań­
stwa, wyraźnie świadczy, że Niemcy au- 
stryaccy z korpusu Wolfa i Schönerera 
mają już środek ciążenia daleko na półno- 
co-zachód od Wiednia, Burgu i Habsbur­
gów. Zawierucha, która szalała podczas ba- 
deniady, dostatecznie ujawniła ten nastrój 
germanissimów habsburskich, a metody obu 
najzapalczywiej myślących i najgłośniej też 
krzyczących' przewódców rozzuchwalały 
nieraz ten prusko-niemiecki patryotyzm 
obywateli austryackich do manifestacyj wo­
kalnych: wyli, gwizdali,śpiewali „Deutsch­
land, Deutschland über alles“ itp. W Au­
stryi byli dobrymi patryotami cesarsko- 
niemieckimi.

Do takiego przecież kroku, jak ujaw­
niony dnia 18 b. m., dotychczas nigdy się 
jeszcze nie byli posunęli. Tego dnia, wśród, 
zdaje się, spokojnych obrad nad budżetem, 
po uchwaleniu już etatu obrony krajowej,' 

wspaniała sala posiedzeń w Wiedniu roz­
brzmiała krzykiem: „Hoch und Heil den 
Hohenzollern!“ Wyzionęła z siebie ten 
krzyk pierś Schönerera. Telegram donosi 
tylko, że na końcu posiedzenia „na wniosek“ 
dep. Kathreina, Izba z zapałem krzyknęła 
„ Hoch Habsburg!“ Krzyki „Pfui!“, które 
w pierwszej chwili odpowiedziały na in- 
kantacyę Schönerera, były tylko objawem 
protestu wobec czynu rzadkiego chyba 
w dziejach, żeby obywatel jednego państwa, 
korzystający z jego praw i swobód politycz­
nych, wznosił okrzyki na cześć monarchy 
drugiego państwa. Brak tej żywiołowości 
w potępieniu bismarckowskiego jeszcze naj­
mity jest drugim momentem do zapamiętania 
z tej złowieszczej przygody. Austrya cała 
zbyt radykalnie naśmiewała się z Hohen- 
wartowskiego „patryotyzmu austryackie- 
go* 1* z r. 1871, aby dziś można było wyma­
gać od niej jakichś objawów patryotycz- 
nych; ale jest instynkt zachowawczy, jest 
poczucie wspólności i przynależności, jest 
pewna przez pożycie ustalona zwartość, 
które powinny były odrazu, błyskawicznie 
wyrzucić okrzyk, indywidualizujący już 
wrażenie w poczucie * własnej, öd Hohen­
zollernów odrębnej państwowości.

Po za Schönererem kryje się sam Berlin. 
Człowiek wynajęty przez Bismarcka, opła­
cony przez niego, zaopatrzony w fundusze 
do umacniania patryotyzmu pruskiego w 
Niemczech czeskich, nie był niewolnikiem 
chwilowego porywu. Manifestacyi potrze- 
boAval ten, kto ma z niej korzystać. O ko­
rzyści. materyałnej : o zmateryalizo.Waniu 
uczuć wielkopruskich W duszach Niemców 
czeskich w czyn już polityczny*,  oderwania 
się, buntu w zmowie z nieprzyjacielem mo­
narchii Austro-węgierskiej, nie marzą jesz­
cze teraz w Berlinie; narzędziem wykonaw- 
czem dla takich marzeń nie mógł być też 
Schönerer. Ale w Berlinie gorąco a sta­
tecznie pragną jak największej niemocy 

wewnętrznej w Austryi, pamiętając o sło­
wach Bismarcka, że nie jest ona tym sprzy­
mierzeńcem, na któregoby militarnie liczyć 
wolno było. Gdy zatem z monarchii habs­
burskiej nie można mieć rzeczywistego 
sprzymierzeńca w wojnie; trzeba z niej 
mieć przynajmniej uległą niewolnicę w po­
koju, w uległości zaś trzymać ją strachem, 
nieładem i rozstrojem.

Gdyby po za gabinetami, układającymi 
się o przymierze potrójne, mógł ktokolwiek 
znać przebieg układów w tej chwili, mo- 
żeby zdołał owo domniemanie is fedt cui 
prodest oprzeć na fakcie pewnego oporu 
Austryi przeciwko nowym ślubom, choćby 
nie w głównej, przesądzającej cały stosu­
nek woli trzymania się Niemiec —z konie­
czności, to w jakimś już, nie zasadniczym 
wprawdzie, ale bądź co bądź przeciwstaw- 
ność lub nawet sprzeczność interesów wyka­
zującym punkcie prowadzonych rokowań. 
Może nawet ta sprzeczność, jakaś niechęć 
wyświadczenia czegoś, uchylanie się, odmo­
wa, sięgają po za obręb samego trójprzy- 
mie-rza. Domniemanie biegnące w kierunku 
materyałnej rzeczywistości, nigdy straco- 
nem nie jest dla rozsądku: wzmacnia go 
i czujniejszym czyni. A czujność ta w pu­
blicystyce austro-węgierskiej cnotą stać się 
powinna. Jeśli ludy austryackie nie chcą za 
przykładem Niemców czeskich obierać so­
bie biegunów magnetycznych po zagrani­
cami Austryi—to „Hoch“ i „Heil“ Schćne- 
rera powinno zarówno przed jak i za Lit.a- 
wą zorganizować ostatecznie ich instynkt 
zachowawczy w jakąś wspólną obronę od 
niebezpieczeństw przyszłych. Nie rozum 
stanu, nie mądrość polityczna, ale prosty 
instynkt—dar samej natury.
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Nad wszystkie inne wypadki polityczne 
wzbija się zawarcie układu pomiędzy Rosyą 
a Francyą o daleki Wschód. Oba mocar­
stwa odpowiadają na traktat anglo - japoński 
z d. 31 styeż. r. b. wymianą not. identycznych 
z d. 3 (16) marca. Ta forma umów między mi­
nistrami spraw zagranicznych, coraz częściej, 
używana, zastępuje dawniejszą formę kon- 
wencyi i posiada też całą jej moc formalną. 
Oba mocarstwa wyrażają zadowolenie z celu 
traktatu styczniowego i w osłanianiu zarówno 
niepodległości Chin jak Korei widzą poparcie 
własnych swych interesów. Oba te kraje po­
winny być i nadal otwartemi dla handlu i prze­
mytu wszystkich narodów. Swobodny rozwój 
Państwa Niebieskiego, całość jego terytoryum 
dają hasło polityce Rosyi. i Francyi. Mocar­
stwa sprzymierzone na przypadek naruszenia 
tych zasad przez inne państwa zastrzegają so­
bie możność przedsięwzięcia odpowiednich 
kroków.

Wszystkim państwom, które uczestniczyły 
w traktacie z Chinami w d. 7 września (wła­
ściwie jest to tylko protokół) oba rządy wrę­
czyły noty stwierdzające porozumienie się Ro­
syi z Francyą na powyższej podstawie. Tych 
państw jest dziewięć: Ameryka, Anglia, Au- 
stro-Węgry,Belgia, Chiny, Hiszpania, Holandya, 
Japonia i Niemcy.

Dzienniki serbskie zapowiadają na wiosnę 
ruchy, zbrojne narodowe na półwyspie Bałkań­
skim. Istotnie, wszystko tam wrze i czeka tyl­
ko na pozwolenie Europy, aby wybuchnąć. 
W wewnętrznem życiu Serbii i Bulgaryi, obja­
wia się również zamęt, który uporządkować 
się da tylko przez rewolucyę. Do Wielkiej roli 
w obu kierunkach powołane jest Czarnogórze.

Na wystąpienie Schónerera w d. 18 b. m. 
odpowiedział Kramarz krótką mową wskazu­
jącą właśnie w okrzyku wydanym na cześć 
Hohenzollernów z góry dowód, iż Austrya nie 
powinna być niemiecką, że nawet język nie­
miecki nie powinien być jej ogólnym językiem 
państwowym. Nie mogłyby obok siebie istnieć 
dwa państwa niemieckie: jedno musiałoby 
wpłynąć w drugie, a tem drugiem nie mogłaby, 
być przecie Austrya. To wszystko. Wogóle ca­
łe oddziałanie w sejmie i prasie przeciwko wy­
stępnej manifestacyi jest dziwnie mdłe, ane­
miczne—jakby niemocą swoją wyroczne.

13)

JA. örossek-

SERCE.
n sam ciekawsze porobi tu wnet od­
krycia. Zastanowiło go na przykład, 
co tutaj robi ta aptekarzowa? Dla 

czego wyglądajak zmoknięta indczyka? My­
śli i wręcz się o to pyta, rzucając na Sera- 
finę częste, a krótkie spojrzenia oczu ja­
snych i błyszczących, jak stal, które w 
wązkiej szparze powiek pod brwią krza­
czastą w nieustannym są ruchu.

Wtedy Rożyńska wśród omówień i niedo­
mówień, wśród domyślników i aluzyj, o „ta­
jemnicy,“ „honorze,“ „spokoju rodziny,“ 
dała do zrozumienia doktorowi, jaki jest 
związek między obecnością młodej kobiety, 
a synem jej i jego chorobą.

— To więc czego mi tu pani sterczysz?— 
krzyknął na Serafinę.

Rożyńska przedstawiać zaczęła, jak ła­
godzący wpływ wywierała Serafina na 
chorego, jak on ją słuchał i rozumiał.

Ale Brożek rozfukał się na dobre.
— Wpływ łagodzący — przedrzeźniał— 

ahum!!.. zapewne... oto masz babskie eg- 
zaltacye! — Myślisz pani, że go uspaka­
jasz swym widokiem. — Szczytne dzieło, 

W parlamencie angielskim mówiono o da- 
lekiem jeszcze co prawda, w rzeczywistości, 
ale dla czujnej myśli narodowej zawsze bliz- 
kiem niebezpieczeństwie najazdu na Anglię. 
Flota angielska, zniewolona sprostać dwom, 
a może i trzem mocarstwom morskim, jest je­
dyną siłą obronną Albionu. Nikt bowiem nie 
przypuszcza, aby nieprzyjaciel, raz wylądo­
wawszy na ziemi angielskiej, po odpędzeniu 
lub rozbiciu- floty, mógł opuścić Anglię nie 
jako zwycięzca i pan jej posiadłości zamor­
skich, z których będzie mógł swobodnie, co 
zechee wybrać. Lord Beresford ciągle też Upo­
mina naród, aby flotę swą doskonalił i pomna­
żał. Postanowił on jako lord admiralicyi pod­
dać się nawet odpowiedzialności służbowej; za­
mierzył odbyć całą kampanię krasomówczą, 
aby naród do głębi wstrząsnąć i na przyszłe 
przeciwności uzbroić. Istotnie, gdyby Napole­
on zamiast niedorzecznego 'systematu konty­
nentalnego postawił był przeciwko Anglii flotę 
godną swej potęgi lądowej; gdyby wskutek 
słabości na morzu, wyprawa z r. 1805 nie by­
ła spełzła haniebnie przez niedołęztwo admira­
ła francuskiego, dzisiejsza—-wielkość Anglii by­
łaby ilością urojoną.

Senat w Waszyngtonie 52 głosami—przeciw 
15 uchwalił ustawę przeciw anarchistom. Za 
sam zamach na życie prezydenta Unii grozi 
śmierć.

Nowy gabinet Sagasty: ks. Almovodar — 
spr. zagr., Montilla—sądownictwo, Rodriguez— 
skarb, Moret—spr. wewn., Weyler—armia, ks. 
de Veragua—marynarka, Romanones—szkoły, 
Canalejas—kultura (fomento).

Central News zamieszcza następujący te­
legram: „Schalk-Burger, Reitz, Meyer Łuk., 
Krog i Vanderweit, przybyli do Pretoryi pod 
flagą parlamentarną — niewątpliwie dla ukła­
dania się z Kitchenerem.“.

PASPORTY ZAGRANICZNE.

d kilku tygodni krążyły niepokoją­
ce pogłoski, jakoby opłata za pas- 
porty zagraniczne miała być pod­

niesiona do 300 rubli! Dopiero w tych 

które rozpoczęta babska romansowość, do­
kończy babska głupota. — Wytrzeszczyła 
na niego oczy, jak baran, maca go po rę­
kach i myśli, że tego jemu trzeba. — Nie, 
moja pani, dotrzymaj tego, co mu obiecywa­
ła twoja zalotność, bądź dia niego tak łaska­
wą i powolną, jak dla męża. Aaaa... to wca­
le co innego. Obaczylibyśmy, możeby mu 
to i pomogło!—Proszę spróbować — mówił, 
oglądając się za laską i kapeluszem — nie 
przeszkadzam. — I cofał się ku drzwiom 
z’gestem dyskretnym, impertynenckim... — 
Aha! nie decydujesz się pani... Naturalnie! 
wiem! co się w takich razach • powiada: 
„a cóżem ja winna, że ktoś sobie coś do 
mnie upatrzył“! Niewinna! zapewne! wi­
działem ja tę niewinność! Nikt nie jest ta­
kim kiepskim durniem, żeby lazł jak Świnia, 
nieproszony w cudzy ogród na buraki... 
Ale sobie robią z niego igraszkę., „luś, luś, 
luś...“ „a chodź ino, chodź ino“! — a potem 
trzask! i z piskiem zamykają mu wrota 
przed samym nosem... To się w waszym ję­
zyku „flirt“ nazywa.

Dr. Brożek wygląda tryumfująco, jest 
przekonany, żę w prawdę utrafił—a Serafi­
na milczy! Ona należy do tych niezaradnych 
stworzeń, nad któremi litujemy się, i o któ­
re mamy żal do Opatrzności, że je Takie 
bezbrone w świat puściła. Nigdy one nie 
wymówią w porę tego słowa, które rozja­
śnia w lot całą sprawę i ma siłę oczyszcza­
jącą z zarzutów wszelkich. Rznij je w ka­
wały — a one patrzą tylko miłosiernemi o-

dniach nadeszły pewne wyjaśnienia, które 
cokolwiek uspokoiły popłoch ogólny. Warsz. ' 
Dniewnik poświęcił tej sprawie artykuł 
osobny, którego wywody zasługują na za-- 4 
znaczenie: Zwiększenie opłaty za pasporty j 
zagraniczne nie jest rzeczą nową. Środek 
taki zastosowano w piątem dziesięcioleciu ' 
wieku ubiegłego, skutkiem czego wyjazd : 
poddanych rosyjskich za granicę doszedł 
do minimum. Utrudnienie to doprowadziło- . J 
by do takich samych wyników i dzisiaj;, 
stworzyłoby mur nieprzebyty między Ro- 1 
syą a państwami zagranicznemu

„Ale dawniej, przed pięćdziesięciu la- 3 
ty—mówi Warsz. Dniew.— taryfa żaka-, : 
zowa na pasporty nie miała i nie mogła 
mieć takich następstw, do jakich doprowa- | 
dziłaby dzisiaj. Wtedy stosunki ludności'! 
państwa rosyjskiego z cudzoziemcami w 
sferze handlowej były zaledwie w zarodku. 
Obecnie handel Rosyi z Europą zachodnią | 
wyraża się w milionowych sumach obrotu 
rocznego. Wtedy drzwi zagranicy zamknię- 1 
to tylko dla niewielkiej liczby turystów, 
a dziś, zatrzaskując je, zadanoby dotkliwy 
cios handlowi wywozowemu. Długo prze­
ważały w nim cudzoziemskie firmy pośred- . 
niczące i dopiero w ostatnich czasach za­
częli z niemi współzawodniczyć handlowcy | 
miejscowi. W razie urzeczywistnienia pro- I 
jektu, byliby oni obarczeni podatkiem, po- ' 
garszającym ich położenie w stosunku do 
cudzozietncpw, którzy mogą swobodnie, 1 
bez żadnych opłat pasportowych, jeździć 
za granicą i w Rosyi.“ Handlowcy wy bit- ; 
niejsi, bogaci, łatwiej mogliby płacić ten 
podatek, niż drobiazg — mieszkańcy gu- 
bernij pogranicznych, prowadzący handel 
w Rosyi i za granicą. Ta kategorya ludzi 
musiałabyzerwać wszelkie stosunki z obcv- i 
mi, nawiązywane mozolnie w ciągu wielu 
lat. Warsz. Dniew. przewiduje taki obraz: 
„Pośrednictwo w stosunkach handlowych 
przeszłoby w ręce cudzoziemców, swobod­
nie przekraczających granicę“; ale bardzo 
jest wątpliwe, czy można byłoby cokolwiek 
począć bez nowej podwyżki ceł ochron-

Organ powyższy podaje od siebie pro­
jekt, który ma pogodzić interesy fiskalne 
z potrzebami ludności: „Gdyby zwiększe­
nie opłaty pasportowej jedynie celem 
przysporzenia dochodu skarbowi, uzna- 

| no za warunek konieczny to, zdaniem

czami, uśmiechają się i milczą! I co jest 
w tem ich milczeniu?...' czy taka anielska 
pokora—czy taka anielska pogarda?..

XIII.
Medyk drwił zapewne z naiwnych ko­

biet, lecz słowa jego głęboko zapadły w 
umysł pani Rożyńskiej. Po wyjściu dokto­
ra biegała po pokoju, z wypiekami na po­
liczkach, splatając konwulsyjnie palce. 
Syn jej byłby ocalony, gdyby posiadł 
„ją“—kobietę upragnioną“! —to jej trafia­
ło do przekonania!...

Odszukała Serafinę, siedzącą gdzieś na 
końcu domu w ciemnem oknie. Młoda ko­
bieta zadumana uczuła nagle czyjeś ręce, 
obejmujące jej kolana, czyjąś twarz, opar­
tą na nich czołem—łzy i pocałunki na swej 
dłoni...

— Bądź jego... bądź jego!.,, zmiłuj się 
nad nami?—błagał głos w ciemności...

— Grzech—mówisz — grzech? — wystę­
pek?

— Oo! — wybuchnęła szyderczym śmie­
chem, zrywając się z kolan. — To będzie 
grzech piękniejszy od cnoty i Bóg ci go za 
tysiąc policzy...

— Pomyśl tylko... grzech, który życie 
powraca... ratuje dwoje nieszczęśliwych!.. 
Cóż to za cudowny, przepiękny grzech, 
który jest miłosierdziem i ocaleniem!...

— Czyż dopuścisz, aby on ginął przez 
ciebie, ten śliczny kwiat... jedyne szczęście 
biednej, starej matki?!.. Czy mogąc urato­
wać, nie zechcesz tego uczynić? 
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naszem, kwestya ta mogłaby być rozstrzyg­
niętą, na innej drodze: za pomocą zwięk­
szenia opłaty od pasportów, wydawanych 
na dłuższe terminy. Dziś na krócej, niż na 
Poł roku, nie wydaje się wcale tycli dowo­
dów, pomimo że są one potrzebne tylko na 
1—2 miesięcy.“ Otóż TFarsz. Dniew. pro­
ponuje. pozostawić opłatę dotychczasową 
10 rb. (w Królestwie 15) za pasport dwu­
miesięczny, a za każdy następny miesiąc 
dodawać po 5 rb. (lub 7 rb. 50 k. w Kró­
lestwie Polskiem). Tym sposobem z jednej 
strony wzrósłby dochód skarbowy, z drugiej 
zaś podniesienie opłaty dotknęłoby tylko 
tych, którzy dla przyjemności mieszkają po 
za krajem, oraz kupców, jeżdżących ciągle 
za granicę we własnych interesach. Przy 
takiej kombinacyi te kategorye podróżnych 
płaciłyby wprawdzie nie. po 300 rb,, ale 
bądź co bądź bardzo znaczne sumy: po 60 
do 90 rb. '

Projekt powyższy nie odznacza się wiel­
ką racyonalnością. Przedewsźystkiem nie 
zapominajmy, że za granicą muszą długo 
przebywać nietylko ci, którzy jeżdżą dla 
własnej przyjemności, ale także lićzne za­
stępy młodzieży, poszukującej wiedzy fa­
chowej lub ogólnej w takich zakładach na­
ukowych, których w obrębie państwa ro­
syjskiego niema wcale lub jeżeli są, to za­
nadto przepełnione. Młodzież ta najczęściej 
jest uboga i odbywa studya naukowe 
z wielkim wysiłkiem o głodzie, nieraz ko- 

.sztem.nadzwyczajnych ofiar ze strony ro­
dziny. Taka więc kombinacya, jaką dora­
dza Warsz. Dniew., zupełnie odebrałaby 
tej młodzieży możność kształcenia się. Po­
mijając już tutaj względy czysto moralne, 
kulturalne i cywilizacyjne, kraj straciłby 
bardzo wiele pod względem ekonomicz­
nym i musiałby pozostać na łasce fachow­
ców cudzoziemców. Życie społeczne doszło 
dziś do takiego stanu, że ciągła styczność 
z zagranicą stała się nieodłącznym warun­
kiem jego rozwoju, a więc w znacznej mie- 
l’że—pomyślności kraju. Niemal każde po­
le pracy czy to ekonomicznej, społecznej, 
czy umysłowej, wymaga ciągłego wychy­
lania się po za granice własnego zaścianka.

• Muszą jeździć na studya artyści, literaci, 
prawnicy, lekarze, wszelkiego rodzaju u- 
czeni, rolnicy, kupcy, przemysłowcy, a na­
wet rzemieślnicy. Za granicą wszystkie 
kraje wybornie rozumieją całą doniosłość

— A jeśli nawet jestto występek — jak 
mówisz—niech spadnie na moje siwe wło­
sy! Ją go biorę na swoje sumienie!... niech 
będę za niego potępioną na wieki!... Nad 
tobą zaś Bóg okaże tvle miłosierdzia, ileś 
ty go miała dla nieszczęśliwych“!

Wybuch ją uspokoił, milczenie Serafiny 
ośmielało. Siadła obok niej, a ogarnąwszy 
ją ramieniem, szeptała po cichu rzeczy 
przekonywające... Tłomaczyła jej naturę 
mężczyzny. Miłość u nich raz dopiąwszy 
celu, słabnie i zamiera. Zadowolone zmysły 
szukają świeżej, ostrzejszej podniety. Po­
siadłszy kobietę pożądaną, mężczyzna już 
po tern nie szaleje, nie zabija się i nie u- 
miera.

Serafina, zarzuciła chustkę na plecy i u- 
ciekła! Przez ogród wybiegła za dom 
na ulicę. Pędziła coraz szybciej, prosto 
przed siebie z ulicy na ulicę...

Często bezwiednie wykonywamy jakąś 
czynność fizyczną, będącą symbolem tego, 
cobyśmy chcieli uczynić moralnie...

Noc była bez księżyca. Przy jasnem, 
stalowem niebie ziemia wydawała się czar­
ną, domy -wielkości pudełek, drzewa, jak 
rózgi, wszystko było czarne, niby szkielety 
przez pożar zwęglone. Staw tylko zacho­
wał jasną, polerowaną powierzchnię zwier­
ciadła, połyskującego w ciemnym pokoju. 
Czerwonawe światełka nadbrzeżne wisiały 
w toni, jak ogniste krople, które tam skap- 
nęły i stężały. Jaką trwogą ten widok na­
pełnił Serafinę! Nigdy jeszcze nie była tak 
sama, w nocy, za domem... Poliezki ogniem

tych stosunków i dlatego tam niema wcale | przewyższała zatem zaledwie o 20,000 *)
pasportów. Niemiec przekracza granicę 
francuską, Francuz niemiecką, belgijską, 
itd. W państwie rosyjskiem, które dotych­
czas posiada w tej mierze warunki wy­
jątkowe, sfery decydujące również ocenia­
ją doniosłość niekrępowania ruchu i sto­
sunków w tym zakresie, czego dowodem 
jest oddawna poruszana myśl reformy pa- 
sportowej. Dlatego też pogłoskę o oddzie­
leniu ludności państwa rosyjskiego murem 
nieprzebytym od zachodu Europy uważa­
my za niuzasadnioną i nawet wątpimy, czy 
jest także pewna wiadomość Gazety Hand­
lowej, która utrzymuje, że opłata od paspor­
tów zagranicznych ma być podniesioną do 
30-tu rb., bo i ta suma byłaby aż nazbyt 
uciążliwą. Prędzej należałoby oczekiwać 
reformy tego rodzaju, ażeby pasporty za­
graniczne mogły być wydawane na 1, 2 lub 
3 miesiące po cenech znacznie niższych niż 
obecnie.

Zen. Piet.

Listy z Francyi.

Krednie wykształcenie we Francyi 
ooddawna oczekuje jakichś rdzen- 
§nyeh reform. Wielka reWolucya,li^^^fnych reform. A, n.<.umUya,

która odnowiła tyle instytucyj, nie miała 
snąć czasu nadać mu nowego systemu. Do 
dziś zasklepia się w przestarzałych ram­
kach, niemal ze schyłku XVIII wieku, nie- 
odpowiadających już ani charakterowi, ani 
potrzebom kraju.

Kilkakrotne reformy w ciągu 25 lat 
ostatnich na mało się zdały, bynajmniej nie 
przyniosły tak owocnych i trwałych wyni­
ków, jak słynne reformy Ferry’ego i in­
nych, dotyczące wykształcenia elementar­
nego.

W ostatniem dziesięcioleciu liczba ucz­
niów w rządowych średnich szkołach—lice­
ach, utrzymywanych przez państwo, i w ko­
legiach, utrzymywanych w znacznej części 
przez gminy — w wielu bardzo miejsco­
wościach zmniejszyła się, i to na korzyść 
zakładów, utrzymywanych przez księży.

Podług ostatniej statystyki w r. 1900, 
liczba uczniów w średnich zakładach rzą­
dowych we Francyi wynosiła ogółem 86,778, 

ją piekły, jakby osmagane obelżywymi za­
rzutami — i obęlżywemi prośbami, których 
wysłuchała. Połykała łzy słone, od czasu do 
czasu spływające jej na usta i pędziła dalej 
w ciemne, głuche ulice. To się oglądała 
trwożliwie, czyjej kto nie widzi i nie po- 
znaje... to kroku przyspieszała, nie mając 
odwagi za siebie się obejrzeć. Zdawało się 
jej, że słyszy łoskot stóp, pędzących za nią 
w pościgu. Ktoś ją gonił... był coraz bli­
żej... Pomimo wysiłków odległość się 
zmniejszała, łoskot stóp stawał się coraz 
bliższy, słyszała za sobą przyspieszony 
oddech’, czuła go na szyi... ktoś ją chwy­
tał za suknię... Zimny pot oblał; Serafinę... 
Krzyknęła!... zdawało się jej, że pada w 
otwartą przepaść...

Może to było złudzenie, a może to była 
Ananke.

Gdy się ocknęła po jakiemś bolesnem, 
nie wiedzieć jak długo trwającem zapo­
mnieniu, ujrzała się ze zdziwieniem w swo-( 
im pokoju, w ubraniu, na łóżku. Nie pa­
miętała, kiedy i jak wróciła tutaj ze swej 
mistycznej ucieczki! Leżała na wznak, nie­
ruchomo, tylko powieki, ocienione wielką 
rzęsą, trzepotały się na twarzy jak dwa, 
siedzące na kwiatkach, motyle. 1 czuła 
wówczas to, co czućby mógł liść niesiony 
wiatrem, albo raczej żeglarz powietrzny, 
gdy widzi, jak balon jego z ogromnej wy­
sokości leci prosto w morze... Cała jej na­
tura dopominała się protestu, a ona wie­
działa, że nie podniesie ani ręki w swej 
obronie —- taki kamień nieprzezwyciężony 

szukających nauki w kolegiach kongreg - 
cyjnych, coraz więcej rozwijających się 
i zyskujących uznanie warstw zamożniej 
szych.

Opinią publiczna, a raczej zdrowsza 
część społeczeństwa francuskiego, domaga­
ła, się i domaga dokładnego rozpoznania 
przyczyn przesilenia w średniem wykształ­
ceniu oraz stanowczych środków dla ich 
usunięcia — podniesienia liceów i kole­
giów, jak to zdołano uczynić w sprawie 
szkół początkowych i wyższych.

Z niecierpliwością oczekiwano wyników 
wielkiej ankiety, podjętej przez komisyę 
wysadzoną jeszcze w 1899 r. przez Izbę 
i kierowanej przez jej prezesa, b. ministra 
Ribota, a jeszcze więcej rozpraw nad nią 
w parlamencie, co też się powtórzyło w u- 
biegłym miesiącu.

Trzeba przyznać, że ankietę prowadzono 
nader sumiennie i nawet bezstronnie: po 
raz pierwszy zebrano szczegółowe dane 
statystyczne, wysłuchano lub odczytano 
opinię inspektorów szkolnych, izb handlo­
wych, rad generalnych, oraz 196 najwy­
bitniejszych ludzi we Francyi nietylko 
z ciała uniwersyteckiego, jak: Grćard, Ber- 
thelot, Lavisse, Paris, Buisson, Jules Le­
maître, Brunetiére, ale i z pośród filozofów, 
publicystów i polityków, jak: Fouillée, 
Séailles, Leon Bourgeois, Poincare, Gob- 
Iet, Hanotaux, Jaurès, a nawet du­
chownych, jak arcyciskupa Mathieu, za­
konnika Didon i dyrektorów ważniejszych 
zakładów naukowych. Ciekawe te sprawo­
zdania i uwagi tworżą aż pięć obszernych 
tomów.

Opierając się na nich, komisya po dłu­
giej dyskusyi wydała, szereg swych wnio­
sków, które z małemi bardzo zmianami by­
ły przyjęte naprzód przez ministra oświa­
ty, a później znaczną większością przez 
Izbę. Właściwie Izba nie wydała jakiegoś 
prawa, lecz tylko wyraziła przychylną opi­
nię co do przedstawionych jej reform w 
średniem wykształceniu, a tern samem po­
leciła ministrowi przeprowadzić je w mniej 
lub więcej krótkim czasie. Nie są one ani 
gruntowne, ani rdzenne, ani zbyt postępo-

*) Nie bierzemy przy ninicjszenr obliczaniu pod u- 
wagę małych seminaryów, do których uczęszcza rocz­
nie dwadzieścia kilka tysięcy uczniów.

„moralnego przymusu“ pierś jej przygnia­
tał, choć tego po imieniu nazwać nie umia­
ła. Świt niebieskawy wciskał się*  do jej po­
koju przez perkalowe firanki — siadła na 
łóżku i pokiwała litościwie głową sama 
nad sobą w przystępie jasnowidzenia. Ona 
uciekała przed tern — i uciekała darem­
nie — to ją dogoni:., i pociągnie za sobą w 
ten dół pełón błota,' na którego dnie biała 
lilia jej duszy pod ślizką piersią gadu zo­
stanie bezpowrotnie skalana i zmięta!...

XIV.
Złoty sierp księżyca zaświecił na dzien- 

nem jeszcze niebie. Cisza niby ogromnego 
ukojenia zatrzymała ruch w całej naturze: 
nie zakołysało się źdźbło trawy, ani jeden 
listek na drzewie nie szeleścił. Tak słod­
kie wieczory bywają tylko przy schyłku 
lata. Dom Kuczów ze swemi białemi ścia­
nami pod czerwonym dachem, z szeregiem 
zielonych okienic, w których oprawie 
szyby, poob wieszane płachtami dzikiego 
wina, mieniły, się złotem od blasku mie­
sięcznego. Klomby różnorodnych kwiatów, 
lipy i klony, rozwijające pod niebem ol­
brzymie bukiety zieloności, piaszczyste 
ścieżki, rozgraniczające roślinność, a w 
dalszej perspektywie karbowana wstęga 
parkanów, regularne linie topoli, komin 
fabryczny i wieże kościelne — wszystko to 
było podobne do malutkiej heliominiatury 
na porcelanie z tłem turkusowem, utrzy­
manej w barwach niezmiernie żywych i nai­
wnych.
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wé, a jednak wywołały z jednej strony po­
strach między wielu senatorami, którzy 
w tych dniach chćieli ministra interpelo­
wać, a z drugiej bądź obawę, bądź nawet 
oburzenie zaślepionych zwolenników kla­
sycyzmu, jak również obrońców strtipiesza- 
łych form i instytucyj, które muszą siłą 
rzeczy upaść lub przeistoczyć się ze zmia­
ną warunków ekonomicznych.

Pomimo całego oportunizmu, pomimo 
wstecznictwa pod wielu względami, Ribot 
i cała komisya umieli wznieść się na po­
ziom obecnej epoki i nie wahali się choć 
w części zerwać zapleśniałą skorupę li­
ceów i kolegiów francuskich.

Niech jednak nikt nie myśli, ażeby ko­
misya miała swemi reformami zadać jakiś 
śmiertelny cios klasycyzmowi w lićeach 
lub szećoko ich wrota otworzyć dla wszy­
stkich warstw ludu i dla wszelkiej myśli 
wolnej. Nie! Licea i kolegia francuskie jak 
dawniej, tak i teraz, pozostaną szkołami dla 
uprzywilejowanych, a wychodzić z nich 
będą filary i podpory ustroju dzisiejszego.

Największą burze wywołała reforma, ty­
cząca się samych programów w liceach, po­
działu ich na klasyczne i realne oraz na­
dania ostatnim większych praw. Dotych­
czas walka nie ucichła i polemika nie scho­
dzi ze szpalt prasy francuskiej. Jedni, jak 
np. Fouillée lub Viviani, uważają, że refor­
my te grób kopią dla klasycyzmu, jeśli już 
nie są dlań pociskiem śmiertelnym; inni 
zaś utrzymują, że są one błahym, niezna- 
czącym zlepkiem dawnych paragrafów.

Według nowej reformy, bardzo zagma­
twanej, początkowe klasy t. zw. elementar­
ne od II do VI pozostają bez zmiany; do­
piero od klasy VI (do której dzieci wstę­
pują w 10 lub 11 roku) dzielą się na kla­
syczne i realne. Cała właściwie nauka śre­
dnia, klasyczna i realna, składać się ma 
z dwóch cyklów: pierwszy trwać będzie 
cztery lata (od VI klasy do, III włącznie), 
a drugi trzy lata (od kl. II do t. zw. klasy 
filozofii lub matematyki). Drugi jednak 
cykl będzie miał trzy oddziały: nauk kla­
sycznych, przyrodniczych i języków nowo­
żytnych, a wszystkie będą nadawały prawo 
do jednego tylko patentu dojrzałości (ba- 
kalaureatu) po stosownym egzaminie z nauk, 
objętych programem właściwego oddziału.

Po ukończeniu pierwszego cyklu realne­
go uczeń wprost może przejść ' do cyklu

W oficynie ze stukiem otworzyło sią niz- 
kie oknoŁ popchnięte nerwową ręką i na 
tle ciemnem nieoświetlonego pokoju, w fo­
telu do okna przysuniętym, zarysowała się 
wynędzniała postać, podobniejsza do cienia 
ludzkiego. Trudno było by w niej od­
gadnąć pięknego młodzieńca! Żółty kościo­
trup z ogoloną głową, w niezgrabnym cha­
łacie, roztwartym na wpadłej piersi i zmię­
tym dokoła wychudłej szyi, nie przypomi­
nał niczem dawnego człowieka—nie posia­
dał żadnego wieku!

Wyjrzawszy na świat tak piękny, i tak 
mało licujący z jego osobistą nędzą, we­
stchnął głęboko.

Nagle zaszeleściły krzaki agrestu, oka­
lające ścieżkę, która pod oknem prowa­
dziła z głębi ogrodu do, ganku i ukaza­
ła się Serafina. Spieszyła... lecz stanęła 
jak wryta, naprzeciw okna, którego nie 
spodziewała się zastać otwarłem; Zdawało 
się przez chwilę, że się wstecz rzuci, aby*  

• uniknąć nieoczekiwanego spotkania, sam 
na sam... Ale było już zapóźno. Chory po­
ruszył się żywo... nie ulegałó wątpliwości, 
że ją spostrzegł.

— Dobry wieczór pani — wymówił w 
ciemności głos ochrypły i drwiący.

Nie uszło jego uwagi, że chciała przed 
nim uciec.

— Niech paninie zadaje sobie przymu­
su—ciągnął tym samym łonem.—Niech pa­
ni idzie swoją drogą!,..

Serafina zbliżyła się żywo z wyciągniętą 
ręką. 

wyższego na nauki przyrodnicze, nawet na 
oddział języków'- nowożytnych, uczęszcza­
jąc na dodatkowe kursy łaciny, jak rów­
nież może wstąpić na dwuletnie dodatkowe 
wyższe kursy praktyczne, realne, które nie 
dadzą prawa do bakalaureatu, lecz będą 
przygotowywać do handlu i przemysłu. 
Właściwie już po ukończeniu pierwszego 
cyklu oddziału realnego 14 lub 15-letni 
chłopiec otrzyma pewien całokształt po­
czątkowego wykształcenia średniego, nie­
zbędnego dla zajmujących się handlem, 
przemysłem lub rolnictwem. Pierwszy ten 
cykl realny będzie nieco odpowiadał wyż­
szym szkołom miejskim (écoles primaires 
supérieures), nader rozpowszechnionym we 
Francyi (jest.ich bowiem do 300 z 34,000 
uczniów), z tą różnicą, że języki nowożytne 
zajmą poczesne miejsce w programie.

Słowem, podług nowej reformy nauka 
klasyczna pozostaje dla chcących ją pobie­
rać, ale i nauka realna staje się również osią 
wykształcenia średniego, nie jest już zapo­
rą przy wstępie do znacznej większości 
wyższych zakładów naukowych; na razie 
jeszcze wydziały medyczny i prawny mają 
wymagać ukończenia oddziału klasyczne­
go, jakby lekarzowi XX wieku więcej po­
trzebna była łacina lub greczyzna, niż 
nauki przyrodnicze...

Niemało też hałasu wywołały i nie prze- 
stają schodzić z porządku dziennego refor­
my, dotyczące ciała nauczycielskiego w li­
ceach, a przedewszystkiem dyrektorów li­
ceów, t.zw. prowizorów.

Ribot i inni ogromnie uskarżali się na 
dotychczasowe skrępowanie ustawą owych 
prowizorów, na ich brak powagi, inieyaty- 
wy. Dotąd nie mieli oni najmniejszego 
wpływu, ani prawa co do wyboru nauczy­
cieli, nawet służby szkolnej, układania pla­
nów, zmian lub tworzenia nowych katedr, 
zakupu przyrządów naukowych; ku oburze­
niu ich obrońców, nie brali jakoby udziału 
w ceremoniach urzędowych i zbyt rzadko 
byli przyozdabiani fioletową lub czerwoną 
wstążeczką.

Na przyszłość liceum ma posiadać wię­
cej autonomii, nauka będzie oddzieloną od 
pensyonatu, zdobędzie się na własny bu­
dżet, a dyrektorzy otrzymają więcej praw 
i znaczenia. Co do ostatniej kwestyi, to wy­
wołała ona ostry, nader racyonalny protest, 
gdyż nadanie prowizorom większej powa­

— Wiem—nalegał nieprzejednany — że 
jestem teraz dla całego świata wstrętny... 
i straszny!

Serafina siadła we framudze okna.
— Jako niedawny waryat — ciągnął da­

lej — i że pani musi się mnie bać piekiel­
nie—rozśmiał się z przymusem!

Serafina rozsiadła się wygodnie na oknie; 
głowę oparła o ramę, rękę o deskę okna, 
jak ktoś, zabierający się do dłuższej poga­
danki. Oczy odwróciła od niego i utkwiła 
w ciemności, gdyż naprawdę się bała... ale 
głosowi, pomimo drżenia, potrafiła nadać 
spokój i żartobliwość.

— Zawsze byłeś nieznośnym dziecia­
kiem! wiesz doskonale, że choroba twoja 
nie była żadną waryacyą, lecz nerwowym 
atakiem... to raz! — Co zaś do twego wy­
glądu, no! to rzecz zwykła, że choroba ni­
kogo nie upiększa, ale poczekaj jeszcze 
kilka tygodni, niech ci tylko czupryna od- 
rośnie, to będziesz znów tym samym pięk­
nym chłopcem, za którym na ulicy ogląda­
ją się wszystkie panny.

— Ale który pani nie miał szczęścia się 
podobać! ■— podchwycił z westchnieniem; 
znać jednak było, że słowa Serafiny po­
działały na niego cudownie!... W oczach 
zaświecił błysk młodzieńczy, raźno przy­
sunął się z fotelem bliżej do okna i, patrząc 
w Serafinę badawczo, ostrożnie, prawie na 
powietrzu, dłonią nakrył jej rękę.

Pod dotknięciem tej dłoni zimnej a spo­
conej, ręka Serafiny machinalnie drgnęła 
ze wstrętu... Lecz tak się bała urazić czem- 

gi i praw nad profesorami może być źród­
łem nadużyć, faworyzowania wsteczni­
ków itp. Najsłuszniej, lecz niestety napróż- 
nó, postawiło sprawę młode, energiczne to­
warzystwo „Condorcet,“ domagając się," 
aby dyrektorzy wybierani byli na podo­
bieństwo dziekanów w uniwersytecie, przez! 
samych profesorów i aby ustanowiona była 
rada szkolna, która wraz z prowizorem zaj­
mowałaby się całą administracyą, układa­
niem planów, dyscypliną szkolną itd.

Jeżeli są stanowcze różnice wzapatrywa- 
niach co do podniesienia powagi prowizo­
rów, to wszyscy zgadzają się z jednej 
strony żądać od nowych profesorów liceôvr 
i kolegiów, bez względu na ich stopnie na­
ukowe, świadectwa uzdolnienia pedago­
gicznego, które otrzymaliby po pewnej 
praktyce, z drugiej — zreorganizowania in- 
stytućyi t. zw. maitres répétitezirs — wiecz-1 
nych kandydatów na profesorów, posiada- I 
jących tytuł bachelier lub nawet licenciés 
a obowiązanych za nędzną płacę roczną! 
1,300—1,900 fr. maximum (z których 700 fr. 
odtrąca się na liche utrzymanie w liceum) 
całe lata zamiast uczyć dzieci lub przygoto-J 
wywać do lekcyj—pilnować wciąż porząd­
ku, chodzić z niemi na spacer, do kąpieli, 
na kolej, być przez 18 godzin profesorami 
milczenia albo „chiens de garde.“

Falanga tych niesprawiedliwie pokrzyw­
dzonych kandydatów na nauczycieli w li­
ceach i kolegiach wynosi dziś 2,300 i coraz 
się zwiększa. Budzą się jednak i oni, ener-i 
gicznie domagają się praw ludzkich, pod­
niesienia ich godności i płacy oraz ograni­
czenia zakresu i godzin pracy; w swych 
dwóch czasopismych, La Tribune universi- '■ 
taire i La Réforme universitaire zawzięcie 
walczą o lepszą dolę. Spodziewać sic 
więc należy, że obecne reformy, tj. powie­
rzenie im w części nauczania, uważanie ich 
na równi z innymi profesorami za. t. zw. 
profesorów dodatkowych (adjoints), pod­
niesienie płacy oraz zwolnienie ich z wielu 
niewłaściwych zajęć, nie pozostaną martwą 
literą, jak to było w 1891 r. z cyrkularzem 
ówczesnego ministra Bourgeois.

W każdym razie musimy uważać za krok 
naprzód ideę przewodnią wszystkich roz­
praw i reform w tej kwestyi, a jest nią znie­
sienie poniekąd chińskich granic między 
profesorami liceów a t. z w. maîtres répéti­
teurs, obniżenie hierarchii nauczycielskiej.

kolwiek obolałe jego uczucia, że opanowa­
ła się i pozostawiła rękę w jego ujęciu. 
Tylko on odczuł ruch odrazy i, obrażony, 
cofnął swoją.

— Przepraszam — sykWął, rzucając się 
napowrót w głąb fotelu. — Zapomniałem, 
że pani musi mieć do mnie wstręt podwój­
ny: fizyczny jako do waryata, a moralny 
do grzesznika, który śmiał oczy podnieść 
na świętą! — Niechże więc pani idzie sobie 
odemnie!—Niech pani, jako cnota teolo­
giczna, rozwinie czemprędzej skrzydła i jak- 
najdalej ucieka od tego robaka, który, zde­
ptany jej nogą, pełznie za nią, wlokąc po 
ziemi wypróte jelita, bo pani może swoje 
śnieżne pióra powalać rzeczą brzydką!... 
Cóż świętą może 'obchodzić taki, jak ja 
nędzarz, który stojąc jedną nogą już w 
grobie, czepia się oburącz jej sukni, chcąc 
wygramolić się z samego dołu pod słoń­
ce, do życia!... Niech pani wydrze mu co- 
prędzej te fałdy, za które się uchwycił, bo 
one są śnieżne, a on je może dotknięciem 
poplamić; dla cnoty teologicznej cóż prze­
cie może być świętszego nad kawałek bia­
łego muślinu. Niechże go pani óstatecznie 
w dół zepchnie swoją pobożną ręką!

(C. d. u.).
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Musimy też przyznać, że jak w samym 
tekście reform, tak i przy rozprawach nad 
niemi kilkakrotnie nacisk robiono na ko­
nieczność obniżenia względnie bardzo wy­
sokiej d'ziś opłaty w liceach, jako też na 
powiększenie ilości stypendyów dla lep­
szych ućzniów ze szkół elementarnych.
. .Podniesiono jeszcze w szeregu reform
1 inne nader ważne kwestye, jak zmniejsze­
nie ogółem zajęć szkolnych (licząc i przy­
gotowanie lekcyj) do sześciu godzin dla 
dzieci, nie mających 12 lat i do ośmiu go­
dzin dla uczniów, liczących mniej niż 16 
lat, zwrócenie uwagi na fizyczne wychowa­
nie, urządzenie we wszystkich liceach sal 
rekreacyjnych, czytelni, bibliotek.

Jak widzimy z tych kilku reform, średnie 
Wykształcenie we Francyi, choć nader po­
wolnie i bojaźliwie, przedziera się obecnie
2 sieci, w którą ją spętńł z jednej strony 
klasycyzm, a z drugiej długoletnia niewola 
klerykalizmu.

Nie wydobędzie się ono jednak z przesi­
lenia, nie zacznie w całej pełni się rozwijać, 
dopóki nie stanie się bezpłatnem dla wszy­
stkich, dostąpnem dla nowych ożywczych 
soków, budzących się dziś mas. Kleryka­
lizm napróżnó będzie się silił zagłuszać 
'i usypiać lud *).

Dr. J. Zieliński.

MŁODOCIANY PRZESTĘPCA.

■
odczas gdy stary Tomasz Moore ry­
suję nam jeszcze w swej harmonijnej 
„Utopii“ zbrodniarzy w.... złotych 
kajdanach, podczas gdy inni myśliciele, ma­
rzący o morzach ze słodką limonadą, rezyg-

‘ nowali z walki przeciwko złym instynktom 
ludzkim, dla których projektowali stworzyć 
Urządzenia specyalne, to Liszt i szkoła jego 
upatruje w przestępstwie czynność mate­
matyczną stosunków społecznych, a więc 
zjawisko zmiennej znikome. •

Ta właśnie myśl zasadnicza skłoniła ich 
do studyowania przestępstwa w sferze ma­
łoletnich, gdzie skłonność zbrodnicza roz­
wija się stopniowo, podsycana i hodowana 
przez, warunki życiowe. W tym duchu pro­
wadzą właśnie badania specyalne dozorcy 
więzienni, duchowni, nauczyciele, prawni­
cy itd., ogłaszając je w organie poświęco­
nym kwestyi opieki społecznej nad dziećmi 
(„Jugendfürsorge“). Studya te mają zna­
czenie bynajmniej nie wyłącznie teoretycz­
ne, gdyż chodzi tu o przyszłość społe­
czeństw ludzkich i kultury, zagrożonych 
przez zdziczenie i zwyrodnienie dziatwy, 
pochodzącej ze sfer biedniejszych. Karło­
wacieje ona i wyradza się z dniem każdym. 
W r. 1898, jak wykazuje Liszt, Niemcy li­
czyły 200,000 małoletnich skazańców, 
a wszystko przemawia za tem, iż w pozo­
stałej Europie, gdzie dotychczas rzecz tę 
zdano na łaskę bożą, sprawy stoją nie le­
piej, a może nawet i gorzej.

Z blizka dane statystyczne przybierają 
jeszcze groźniejszy charakter. Widzimy na­
przód, iż w wielu wykroczeniach małoletni 
biorą większy udział, niż dorośli. Rzuca 
się tu w oczy przedewszystkiem kradzież 
lekka i ciężka, a okoliczność ta nasuwa mi- 
mowoli przypuszczenie, iż pierwsze zarodki 
zbrodni zakradają się do serca Judzkiego 
w wieku dziecinnym i młodocianym, co 
zresztą w zupełności stwierdza statystyka 
recydywistów, ogłaszana w sprawozdaniach 
więziennych. Rówież daje wiele do myśle­
nia niesłychany procent przestępców natu­
ry płciowej wśród podrostków. Faktem 
groźnym jest dalej przewaga recydywistów 
wśród samych przestępców małoletnich. 
Zwłaszcza zastraszającym jest wzrost li­

*) O słynnem prawic Falloux i o walce w celu znie­
sienia go pomówimy w korespondencyi następnej.

czebny wielokrotnych recydywistów. Świad­
czy to, iż z każdem skazaniem rośnie na­
miętność „powrotu do swej pierwszej miło­
ści,“ do zbrodni. Da się nawet dowieść, 
iż nałóg zakorzenia się tem głębiej, im su­
rowszą była poprzednia kara za przewi­
nienie. Liszt nazywa to otwarcie najsro- 
mótniejszem bankructwem współczesnego 
systemu karnego.

Gdzież należy szukać przyczyn tej źy- 
wiołewej klęski społecznej? Badacze, ugru­
powani pod sztandarem teoretycznym Lisz­
ta i tak zwanej „pedagogiki społecznej,“ 
kładą szczególny nacisk na warunki, w któ­
rych wyrasta dziecko ludu. Zaznaczymy tu 
najważniejsze.

Pierwsze zasady moralności zaszczepia 
dziecku rodzina. Przykłady i przestrogi, o- 
trzymane w otoczeniu osób ukochanych, słu­
żą człowiekowi za busolę, która wśród mo­
rza życiowego pokus prowadzi łódź do sta­
łego lądu sumienia spokojnego. Dziecko, 
które nie doznało pieszczot macierzyńskich, 
ani rad ojcowskich, jest wystawione na 
większy szwank moralny od osób, wyro­
słych w cieplarni rodzinnej. Badania 
stwierdziły tę smutną prawdę. Podług da­
nych, ogłoszonych przez' kapłanów wię­
ziennych, znajdujemy wśród małoletnich 
przestępców 40t sierot, podczas gdy stano­
wią one tylko 10& dzieci etycznie normal­
nych. Go za szalona różnica!

Rodzina ma zatem doniosłe znaczenie 
wychowawcze — ale tylko względnie. Tam 
bowiem, gdzie dla braku miejsca dziecko 
nie.jest ściśle oddzielone murem specyalne- 
go odosobnienia od tajemnic życia doro­
słych, tam, gdzie jego dusza świeża, naiw­
na, niezepsuta wchłania od najwcześniej­
szych: (at miazmaty brudu i egoizmu, gdzie 
pryskają odrazu wszystkie złudzenia, sta­
nowiące istotę psychiki dziecinnej, tam 
dziecko wyrasta na ordynusa. Jedna z nau­
czycielek niemieckich, panna Berta Jor­
dan, zająwszy się kwestyą nocleżników ma­
łoletnich, doszła do wniosków, które sfor­
mułowała wspomniana grupa działaczy 
„Opieki nad dziećmi“ w słowach następu­
jących: „Stan obecny stoi w krzyczącem 
przeciwieństwie do naszej kultury, jest on

■ hańbą dla naszej techniki, hygieny, medy­
cyny i sztuki, jest niegodny m społe­
czeństw zwanych chrześciańskiemi!“

Ta poczciwa, idealistyczna nauczyciel­
ka opisuje w całej nagości owe warunki 
mieszkaniowe, gdzie zanika wszelkie po­
czucie Wstydu, gdzie dziewczęta dwunasto­
letnie są zblazowane niby Balzakowskie 
„femme de trente ans,“ gdzie podrostki sta­
ją się brutalami pozbawionymi wszelkiego 
poczucia poszanowania dla honoru kobiety 
i jej ciała. Gz.yż mogą dojrzewać instynkty- 
moralne u dziecka, które jest wciąż świad­
kiem scen wymagających najdyskretniej­
szej zasłony, u chłopców i dziewcząt śpią­
cych dla braku miejsca razem? Tu wylęga­
ją się zarazki prostytucyi, sutenerstwa, zło­
dziejstwa, szulerstwa itd. Krzywda, wyrzą­
dzona nieposiadającym, znajduje tu swoich 
mścicieli. Stąd wychodzą rozsiewacze zgni­
lizny moralnej, przegryzającej organizm 
klas bogatych do szpiku kości. Naiwna na­
uczycielka, owa panna Jordan, uszczęśliwia 
ludzkość nawet programem społecznym, 
jak gdyby nie szkoda było na tego rodzaju 
rzeczy czasu i atłasu, jak gdyby nie było 
więzień, „policyi obyczajowej,“ reglamen- 
tacyi prostytucyi, szpitali św. Łazarza, insty­
tutów dla Magdalenek i wielu, wielu innych 
„klap bezpieczeństwa,“ działających zna­
komicie, a nawet bardów w rodzaju Aristi- 
da Bruyanta, godzących nas ze wszyśtkiem 
w imię piękna i poezyi.

Tylko rozwiązanie kwestyi mieszkanio­
wej na wielką skalę, do . czego już zresztą 
w Niemczech przystąpiono, może wykar- 
czować grunt zbrodniczości dziecięcej. 
Rosnąca z roku na rok renta, pobiera­
na przez- landlordów miejskich, nietyl- 
ko opustosza kieszenie ' ludu, ale w do­

datku pcha młode pokolenia, podrastająee 
na strychach, w lochach i suterenach, na 
tory zbrodni. Najlepiej przedstawia się, jak 
to wykazała ankieta rządowa, wpływ pra­
cy w wieku dziecięcym — oczywiście nie 
tyle samej pracy, ile sceneryi, wśród której 
się odbywa. Sprawozdania więzienne świad­
czą, iż ze 100 więźniów małoletnich 70 
trudniło się w dzieciństwie zarobkiem. Epi­
demia moralna grasuje najsilniej w sferze 
dziatwy, prowadzącej sprzedaż uliczną 
wszelkiego rodzaju. Ta bowiem najwcześ­
niej poznaje tajniki „nagiej duszy,“ oczy­
wiście bez absolutów i metafizyki. Dalej pa­
dają ofiarą zepsucia chłopcy zatrudniani 
w zakładach restauracyjnych lub ustawia­
jący kule bilardowe. Dokąd prowadzi 
przedwczesna, praca dziewcząt, łatwo się 
domyśleć. Policya berlińska ogłosiła nie­
dawno, iż w stolicy niemieckiej prowadzi 
życie heter ulicznych 24 osoby pici żeń­
skiej poniżej lat 14! A pamiętajmy, że rze­
czywistość jest bogatszą i wspanialszą od 
sprawozdań statystycznych policyi. Przy- 
tem od rozpusty do zbrodni tylko jeden • 
krok w tych wypadkach, gdy pierwsza wy­
kluwa się w trzęsawisku nędzy i zaniedba­
nia. Te dwie potęgi zresztą są nierozłączne.

Formy objawowe i skutki obyczajowe 
przedwczesnego zarobkowania są zawsze 
mniej więcej te same: dodatkowe zarobki, 
niepodlegające kontroli, chęć naśladowania 
starszych, sztuczna brawura, książki rozpa­
lające chorobliwie wyobraźnię, brak nad­
zoru i doświadczenia życiowego itd. -— 
wszystko to wyżłabia w dziecku stopniowo 
popędy przewrotne, odrywa od społeczeń­
stwa i zbliża do świata wykolejonych. Nie- 
tylko współczesne warunki mieszkaniowe, 
nietylko przedwczesne zarobkowanie w la­
tach, przeznaczonych dla nauki elementar­
nej i rozrywki, ale i pierwsze kroki pod­
rostka lub młodzieńca na polu chlebodaj- 
nem sprzyjają wyuzdaniu i wybujaniu złych 
instynktów. Współczesny chłopiec fabrycz­
ny nie jest bynajmniej owym- wesołym ter- 

• minatorem szewckim, który przyozdabiał 
pisma humorystyczne starej daty. Większa 
część podrostków, przygotowujących się do 
zawodu wyrobniczego, podobnie jak dziew­
częta, oddające pracy fabrycznej pierw­
szeństwo przed służbą, jest już na pewnej 
stopie niezależności i obchodzi się bez do­
zoru starszych. Statystyka wykazuje, iż 
w Niemczech ze 100 terminatotów tylko 40 
jest na wikcie i pod dozorem swych żarob- 
kodawców. Jeśli do tego dodamy, iż w dzie­
siątkach tysięcy rodzin, gdzie matka i oj­
ciec pracują po za domem — dzieci pozo- 
stają przez cały dzień bez opieki, że-we 
wszystkich prawie zakładach przemysłu 
domowego dzieci pracują stale w towarzy­
stwie starszych osób obcych, od których 
przyswajają sobie nieświadomie złe pier­
wiastki — to otrzymamy splot warunków, 
wobec których dotychczasowa, homeopatya 
filantropii dobrowolnej jest kuracyą zna- 
chorską, zresztą przez doświadczenie do­
statecznie zniesławioną. T.u jest potrzeb­
ne umiejętne, systematyczne leczenie. 
Przytoczę ze środków leczniczych naj­
ważniejsze. Przedewszystkiem prawodaw­
stwo powinno wystąpić przeciwko na­
dużywaniu pracy dziecięcej w przemyśle, 
zwłaszcza domowym, gdzie wyzysk jak 
wampir ssie bezkarnie krew z maluczkich. 
W tych wypadkach, gdzie rodzicom zbywa 
na możności dania dzieciom odpowiednie­
go wychowania, rola opiekuna i pedagoga 
przechodzi do społeczeństwa, zaintereso­
wanego w utrzymaniu przy zdrowiu fizycz- 
nem i mąralnem. podrastających pokoleń. 
W Niemczech niedawno weszło w moc od­
nośne prawo, opracowane między innemi 
przy współudziale Liszta. Dalej projektuje 
się wprowadzenie obowiązkowej szkoły wie­
czornej do 18-gb roku życia. Urzeczywist­
nienie tego planu jest w Niemczech kwe­
styą tylko krótkiego czasu. Rozpowszech- 

I nianiu bibliotek i czytelni dziecięcych po­
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dług wzorów amerykańskich (wraz z odpo- 
wiedniemi urządzeniami, jako to:-poradni­
ki, katalogi, bibliografia itd.) musi towa­
rzyszyć stałe urządzanie zabaw wieczor­
nych (t. zw. Unterbaltungsabende), połą­
czonych z odczytami, demonstfacyami, kon­
certami, przedstawieniami teatralnemi, o- 
prowadzkami po muzeach itp., có dotych­
czas się praktykuje tylko w wyjątkowych 
wypadkach. Oczywiście są również ko­
nieczne przepisy co do nocleżnictwa. Za­
strzeżono w każdym razie, iż reforma nie 
powinna spoczywać w ręku sportsmenów 
filantropii. Należy powołać tu lud do współ- 
pracownictwa, gdyż żywi on niechęć i brak 
zaufania do instytucyj, do których sam nie 
przykłada ręki.

Czy jednak — zawołają sceptycy i mizo- 
neiści — więzienie i dyscyplina, za któremi 
przemawia czcigodna tradycya tysiącolet- 
nia, nie są środkiem skuteczniejszym od 
wszystkich tych projektów, trącących 
książką i teoryą? Niechaj mi wolno będzie 
powrócić tu do Liszta, który posłużył za 
punkt wyjścia naszym wywodom. „Należy 
jak najczęściej — mówi on — przypominać 
ludziom, iż rej wach sądowy jest wielkiem 
niebezpieczeństwem dla dziecka; młodocia­
na istota czuje się bohaterem dramatu, gdy 
widzi, iż dla niego uruchomiono cały apa­
rat procedury sądowej, a gazety szczegóło­
wo rozpisują się o jego czynach. W razie 
skazania idzie on do więzienia... Tu zawie­
ra pierwsze swe znajomości i przyjaźnie, 
tak fatalne dla jego przyszłości. To też ła­
two zrozumieć, iż większość małoletnich, 
którzy raz przestąpili próg więzienia, wciąż 
doń powraca dopóty, dopóki nie dostanie 
się bezpowrotnie do Zuchthausu.“ Przede- 
wszystkiem zaś protestuje Liszt przeciwko 
osadzaniu w więzieniu za przystępstwa 
dziatwy szkolnej. „Wyobraźmy sobie chłop­
ca, który po dwu tygodniach więzienia po­
wraca do szkoły. Te 14 dni były dlań do- 
datkowemi wakacyami, kiedy roztoczył się 
przed nim świat nowy, pełen przygód bo­
haterskich. Zachodzi tu dwojaka możli-. 
wość: albo koledzy odtrącają go od siehie 
i unikają jako napiętnowanego; wtedy jest 
pozostawiony samemu sobie:. Nienawiść do 
społeczeństwa, pogarda dla zasad moral­
nych, szyderstwo dla poczucia prawnego— 
wszystkie te zdobycze krótkiego więzienia 
zakorzeniają się w nim coraz głębiej. 
Z przypadkowego przestępcy powstaje 
„istota antyspołeczna.“ Albo, też dzieci 
szkolne dają się uwieść jego fanfaronadzie, 
a wtedy... zepsute dziecko działa jako 
ognisko epidemii, z którego zgnilizna mo­
ralna szerzy się na wszystkie strony.“ Po 
tych pięknych słowach mistrza pozostaje 
mi tylko postawić kropkę.

Prz.

UNIWERSYTET LUDOWY W WIEDNIU.

Wiedeń, w marcu.'

yszło sprawozdanie zarządu wykła­
dów uniwersyteckich dla ludu w 
Wiedniu za okres sześcioletni od 

założenia instytucyi (r. 1895/6) do r. 1900/1.
Kieruje tymi wykładami komitet profeso­
rów uniwersytetu; w roku ostatnim 58 pro­
fesorów i docentów różnych fakultetów 
wykładało osobiście; najwięcej wykłada­
jących dostarczył fakultet filozoficzny, ale 
nawet z teologicznego znalazło się dwóch. 
Ilość słuchaczów wzrastała jak następuje: 
w pierwszym roku 6,198, w drugiw—7,314, 
następnie 8,549,- 9,812, 15,814, w ostatnim 
roku nieco mniej: 15,669. Ale już od dru­
giego roku wykładający jeżdżą z odczyta­
mi i w ciągu dwóch ostatnich lat przeszło 
trzecia część słuchaczów przypada już na 
prowincyę.

Wyliczając grupy, na jakie rozpadają się 
wykłady, zobaczymy jednocześnie, które 

mają najwięcej słuchaczów. Otóż pierwsze 
miejsce pod tym względem zajmuje—rzecz 
ciekawa — medycyna teoretyczna i prak­
tyczna, na której wykłady uczęszczało 
26,8# słuchaczów; potem idą nauki przy­
rodnicze — 16,3$, filozofia — 15,9'#, histo- 
rya literatury i sztuki — 13,2%, przedmioty 
matematyczne i techniczne — 10$, historya 
8,1$, przedmioty prawne —6,7$, wreszcie, 
na samym końcu, geografia i etnografia — 
z 2$ tylko. Pamiętać jednak trzeba przy- 
tem, że medycynie poświęcono najwięcej 
wykładów, bo aż 54 serye (po 6 wykła­
dów), naukom przyrodniczym 47, historyi 
33, innym przedmiotom mniej więcej po 20, 
a geografii i etnografii — tylko 8. Co do 
przeciętnej ilości słuchaczów, uczęszczają­
cych na każdy kurs, prym trzyma filozofia, 
potem dopiero medycyna, matematyka 
i technika, przyroda, a geografia i etnogra­
fia, stoi nie gorzej od pozostałych przed­
miotów.

Filozofii, historyi sztuki i literatury (hi­
storya muzyki np. wykładana bywa z ilus- 
tracyą fortepianową), wreszcie hygienie od­
dają stanowcze, niemal wyłączne pierw­
szeństwo słuchaczki, których procent w sto­
sunku do ogółu uczęszczających wynosił 
27,3, a w końcu wzrósł do 35.

Podług wieku dzielą się uczęszczający 
mniej więcej (bo tylko 70'$ ogółu podało 
przy zapisie swój wiek) w sposób następu­
jący: od 15—20 roku życia 19,8%, od 20 
do 30 — 43,2'J/ , od 30 do 40 — 21,5%, od 
40 do 60 — 14,5%, powyżej 60 lat— l°|n.

Co do stopnia wykształcenia, dane ostat­
niego trzylecia pokazują, że 15,4$ ukończy­
ło tylko szkołę elementarną, 21,8 — miej­
ską,‘25 — handlową lub techniczno-rze- 
mieślniczą, 5$ — byli to wychowańcy se- 
minaryów nauczycielskich.

Wreszcie, co się tyczy zajęcia, to 60$ 
przypada na czeladź, oficyalistów handlo­
wych, uczniów rzemieślniczych i ich rodzi­
ny, a 40$ na inne kategorye.

Trzeba jednak dodać, że oprócz uniwer­
syteckich wykładów ludowych istnieją je­
szcze w Wiedniu inne formy rozpowszech­
niania wyższej, samodzielnej oświaty wśród 
ludu. Właściwie nawet zaczęto od czego 
innego. Już w r. 1887 powstało „Wiedeń­
skie Towarzystwo oświaty ludowej,“ które 
jako środki działania obrało — urządzanie 
popularnych odczytów- w niedziele i wypo­
życzanie książek. W r. 1887 wypożyczono 
tylko 4,100 książek, w 1900 r. — 1,297,000 
w 30 bibliotekach, mających razem około 
100,000 tomów, czyli że każda książka prze­
ciętnie raz na miesiąc była wypożyczana. 
W r. 1900 urządziło to Towarzystwo 188 
odczytów niedzielnych, na których było o- 
gółem 47,181 słuchaczów. Dopiero kiedy te 
odczyty przygotowały niejako grunt, pew­
ną ilość osób, niezadawalających się już 
jednorazowym odczytem, żądnych nauki 
systematycznej i — co niemniej ważne — 
mogących ją pobierać nawet w dni po­
wszednie, wieczorami, dopiero wtedy, w r. 
1895, wystąpiły na scenę . systematyczne 
kursy ludowe uniwersyteckie. I teraz je­
szcze odczyty niedzielne Towarzystwa o- 
światy ludowej pełnią i pełnić będą tę rolę 
przygotowawczą do wykładów uniwersy­
teckich.

Wreszcie na wiosnę roku zeszłego po­
wstał „Volksheim“ — dom ludowy. W nim 
odbywają się zgodnie zarówno odczyty nie­
dzielne Towarzystwa, jak wykłady profeso­
rów uniwersytetu; w nim pomieszczono bi­
bliotekę centralną i lokale czytelniane, któ­
re odrazu okazały się zbyt ciasnymi w sto­
sunku do napływu chętnych robotników, 
rzemieślników itd. W „domu ludowym,“ 
na placu UrbanaLoritza, urządzono też—na 
wzór uniwersyteckich — „seminarya,“ w 
których profesorowie udzielają wskazówek 
chętniejszym słuchaczom i odbywają z ni­
mi ćwiczenia, laboratorya chemiczne i fi­
zyczne itd. W ostatnim roku wprowadzono 
nawet colloquia .— rodzaj egzaminów, które 

wydały doskonałe wyniki: słuchacze, dość 
liczni, którzy zgłosili się dobrowolnie do 
przeegzaminowania przez profesorów, zło­
żyli dowody,że wykłady dobrze zrozumieli 
i zapamiętali.

Znawcy, działacze na polu tej wiedeń­
skiej university extension, np. docent Hart­
mann, skarżą się, że brak funduszów nie 
pozwala zrobić więcej, a to, Co można zro­
bić, nie odpowiada już rosnącemu zapo­
trzebowaniu ludu miejskiego. Wpraw­
dzie trzymają się tu tej zasady, że ci, któ­
rzy z’wykładów korzystają, powinni i sami 
do opędzania kosztów się przyczyniać; tak 
np. za wpis na wykłady uniwersyteckie 
muszą słuchacze płacić, i z 2j koron, które 
się tam przeciętuie rocznie na jednego słu­
chacza wydaje, płacą sami słuchacze około 
75 halerzy, ale tyleż musi dokładać kieszeń 
filantropów, bo rząd i sejm krajowy razem 
zdobywają się tylko na 14,000 koron zapo­
mogi. Jeśli dodamy razem budżety wszy­
stkich wiedeńskich instytucyj oświaty iu-. 
dowej, to wyniosą one do 200,000 koron 
rocznie. Miasto Wiedeń nie daje na te cele 
ani grosza; antysemicka rada miejska cof­
nęła manifestacyjnie wszystkie zapomogi, 
które dawniej dawała rada liberalno-kapi- 
talistyczna, i woli — wbrew prawu nawet, 
pod pobłaźliwem okiem namiestnictwa —'■ 
budować kościoły z pieniędzy podatkowych 
obywateli wszystkich wyznań.

Robotnicy i rzemieślnicy polscy, tak licz­
ni w Wiedniu, mało mogą korzystać z ca­
łego tego ruchu naukowego ze względu na 
słabą znajomość języka i brak odpowied­
niego przygotowania. Aby zaradzić te­
mu, pewna ilość osób dobrej woli, jak 
dr. Emil Bobrowski, dr. M. Landau, tech­
nik p. Galica i inni, przy pomocy kilku 
bardziej postępowych towarzystw polskich, 
krząta się około założenia w Wiedniu sek- 
cyi galicyjskiego uniwersytetu ludowego, 
która może jeszcze tej wiosny rozpocznie 
swą pożądana działalność.

A. R.

PAMIĘTNIK.

; Związek gospodyń.

Kilka pań warszawskich postanowiło za­
łożyć „Towarzystwo popierania rolniczo- 
gospodarczej pracy kobiecej w Warsza­
wie.“ Celem tej instytucyi ma być: współ­
działanie w udoskonaleniu istniejących już 
w Królestwie polskiem gałęzi pracy kobie­
cej; wprowadzenie nowych jej odłamów, 
zwłaszcza na polach gospodarstwa i prze­
mysłu drobnego, jak: sadownictwo, ogrod­
nictwo, pszczelarstwo, gospodarstwo mlecz­
ne, tkactwo itd. Dalej: popieranie szcze­
gólnie „utalentowanych“ pracownic w dą­
żeniach ich do udoskonalenia się w rol­
nictwie i rozmaitych gałęziach przemysłu, 
wyszukiwanie dla wyrobów kobiecych no­
wych rynków i miejsc zbytu w państwie 
rosyjskiem i za granicą. Za pomocą zebrań, 
pogadanek i odczytów Towarzystwo będzie 
rozpowszechniać wiadomości o najnow­
szych udoskonaleniach w różnych gałę­
ziach pracy kobiecej, tworzyć kursy prak­
tyczne z tych przedmiotów, urządzać wy­
stawy z nagrodami, ogłaszać konkursy dla 
podtrzymania tych odłamów wytwórczości, 
które najbardziej wymagają pomocy. Wresz­
cie zadaniem przyszłej instytucyi będzie: 
założenie muzeum modeli, wzorów ręko­
dzieł kobiecych, stworzenie biblioteki, wy­
dawnictwo dzieł specyalnych i podręczni­
ków w zakresie pracy kobiecej; udzielanie 
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{•omocy pracownicom i przyjmowanie po­
średnictwa w nabywaniu niezbędnych im 
toateryałów, instrumentów, narzędzi oraz 

zbywaniu wyrobów ich przez urządzanie 
Osobnych składów i agentur w tych miej­
scowościach, w których owe wyroby mogą 
hczyć na zbyt korzystny.

Jak widzimy, ustawa zakreśla program 
Jak szeroki, na jaki zdobyć się może tylko 
jnstytucya bardzo silna, zasobna we wszel­
kie środki duchowe i materyalne. Przytem 
poinimowoli nasuwa się pytanie: czy taka 
Organizacya istotnie pod każdym względem 
odpowiada potrzebom rzeczywistym? Czy 
Wytwórczość ekonomiczna i duchowa tak 
się różniczkuje, że można osobnym murem 
Opasać pracę kobiecą? Sadownictwo, ogrod­
nictwo, pszczelnictwo, gospodarstwo mlecz­
ne, tkactwo, to są gałęzie produkcyi, w któ­
rych płećnie odgrywa żadnej roli. Wyobraź­
my sobie ogrodnictwo kobiece, jako osobną 
Organizacyę ekonomiczną, podczas gdy się 
2aczyna u nas rozwijać ogrodnictwo racyo- 
Halne, posiadające swoje Towarzystwo, in­
struktorów, szkoły, wystawy, pismo; albo 
pszczelnictwo, posiadające również towa­
rzystwo, pismo, szkoły. Wyobraźmy sobie 
Wyodrębnione mleczarstwo kobiece, poszu­
kujące rynków zbytu w kraju, Cesarstwie 
1 za granicą, podczas gdy specyalizacya 
gospodarki rolnej, jako znamię postępu o- 
gólnego wytworzyła potężną gałąź pro­
dukcyi mlecznej, posiadającej spółki i sto­
warzyszenia, a obecnie organizujące han­
del z Anglią. Dawniej istotnie gospodarstwo 
mleczne było wyłącznie w rękach kobie­
cych, dzisiaj stało się przemysłem fabrycz­
nym, w którym biorą udział: maszyna, 
mężczyźni, kobiety i dzieci. Nowe Towa­
rzystwo będzie więc miało trudne zadanie: 
Wyodrębnienie w tych dziedzinach pracy 
kobiecej, zaopiekowanie się nią i pchnięcie 
ńa rynki. Tajemnica to dla nas niezbadana 
i niezrozumiała, w jaki sposób da się wy­
różnić bryła sera lub faska masła wytwo­
rzona ręką kobiecą, od produkcyi maszy­
nowej lub męzkiej. Wiemy tylko jedno: że 
nowe zabiegi pań warszawskich mają w 
znacznej części na celu wytworzenie pań­
stwa ekonomicznego w państwie, podczas 
gdy w wielu dziedzinach produkcyi zapa­
nowała bezpłciowość i bezosobowość. Je­
steśmy w obawie, czy nie będzie to nowy 
sport, który zmarnuje energię i rozproszy 
siły, podczas gdy praca łączna z mężczyzną 
mogłaby przynieść obfite plony. Czy nie 
lepiej byłoby nową organizacyę przyłączyć 
do jakiejkolwiek ogólnej, już istniejącej? 
Byłoby to zgodne z postępem powszech­
nym i zarazem — faktem istotnej emancy- 
pacyi społecznej kobiet. z. p.

Zamach na ogród. Saski.

W ciągu lat ostatnich już kilka razy czy­
niono zamach na ogród Saski w różnych 
nelach. Obecnie grozi mu nowe, bardzo po­
ważne niebezpieczeństwo. Oto pisma dono­
szą, iż istnieje projekt wzniesienia nowego 
gmachu teatralnego od ulicy Żabiej. Gdy­
by tak się stało istotnie, to połowa ogrodu 
uległaby zupełnemu zniszczeniu, czyli po­
zostałby tylko właściwie skwer jakiś z kil­
kudziesięciu drzewami staremi. Trudno do­
prawdy wierzyć tym pogłoskom. Zamiast 
budować nowy teatr na terytorium ogro­
du, trzeba raczej wyrzucić z niego teatr 
Letni. Bardzo słusznie doradza KuryeT 
Warsz,, ażeby nowy gmach wznieść na 

miejscu obecnych targów za Żelazną Bra­
mą, które będą przeniesione do nowo 
zbudowanych hali. Ci, którzy się wychyla­
ją po za miasto, stanowią niewielki procent 
szczęśliwych. Większość—to olbrzymia rze­
sza, skazana na wieczny pobyt w murach 
miejskich. Dla nich ogród Saski, jakkolwiek 
przepełniony kurzem i zapachem perfum róż­
norodnych, jest okienkiem więziennem, wy- 
chodzącem na zacieśnione podwórze. Zam­
knijmy więźniowi to jedyne okienko i wyo­

braźmy sobie, co się z nim stanie! Warsza­
wa w całej Europie jest najbardziej upo- 
śledzonem miastem pod względem zieleni— 
najracyonalniejszego środka odświeżania 
powietrza. W ostatnich latach wycięto 
mnóstwo ogrodów prywatnych, wzniesiono 
na ich miejsce zwarte szóregi kamienic 
i nowych ulic, a natomiast dano plantacye, 
które mile bawią oko dywanami z kwiatów 
i roślinami wazonowemi, ale nie wynagra­
dzają tej krzywdy, jaką wyrządziła speku- 
lacya. Zdawałoby się, że wobec tego przy­
najmniej 'ogrody publiczne są nietykalne. 
Tymczasem widzimy i tu niebezpieczeń­
stwo, grożące zdrowiu publicznemu. Miej- 
my nadzieję, że ten niefortunny i szkodli­
wy projekt będzie pogrzebany i nigdy -wię­
cej nie powstanie. z.

Dla suchotników.

W stosunku do innych narodów na za­
chodzie Europy jesteśmy społeczeństwem 
najmniej zdrowem fizycznie, posiadamy or­
ganizmy najmniej odporne na wszelkie 
choroby niszczące i zabójcze; a ponieważ 
rozwój życia i jego potrzeb zmusił nas do 
przyjęcia wszystkich form pracy natężonej, 
wyczerpującej, pomimo niższego poziomu 
dobrobytu i braku środków ochronnych, 
więc zgubne wpływy na zdrowie fizyczne 
bardziej niż gdzieindziej mają ułatwiony 
dostęp do warstw niezamożnych i pracują­
cych. Jak dalece rozpanoszyła się śród nas 
jedna-z najstraszniejszych chorób— gruźli­
ca, świadczy to, że zazwyczaj obojętni i o- 
pieszali w środkach zaradczych, tym razem 
staramy się coraz energiczniej walczyć 
z tym wrogiem niebezpiecznym nietylko za 
pomocą słowa, ale i czynu. W tej walce 
znamiennym objawem jest to, że nawet 
przedsiębiorstwa komunikacyjne zaczynają 
odczuwać potrzebę przeciwdziałania sucho­
tom, rozpanoszonym śród pracowników. 
Podobno na kolejach nadwiślańskich co 
rok podlega tej chorobie przeciętnie 60 
osób, umiera zaś kilkanaście. Jest to pro­
cent olbrzymi. To też koleje te postanowi­
ły 'Urządzić własne sanatorya na 10 łóżek 
i na ten cel wybrano już miejscowość od­
powiednią w lasach przy - stacyi Sędziszów. 
Budynek już wykończono, a na koszt u- 
trzymania personelu wyznaczono 852 rb. 
Czyn bardzo chwalebny, szkoda jednak, że 
tylko połowiczny. Na 60 ludzi, podlegają­
cych co rok suchotom, 10 łóżek stanowczo 
za mało. Inna cyfra również zbyt skromna. 
Sanatoryum będzie miało stale: lekarza, 
felczera, infirmerkę i dwu posługaczy. Dla 
nich wszystkich przeznaczouo tylko 852 rb., 
gdy tymczasem sam lekarz powinien pobie­
rać więcej.

0 stylu zatopi sńskim-

Odczyt p. Wład. Jabłońskiego, wygło­
szony w ostatnią niedzielę w sali Muzeum 
przemysłu i handlu, samym przedmiotem 
swoim wzbudzał żywe zainteresowanie. 
Tyle się teraz mówi i pisze o potrzebie 
swojskości w sztuce i zdobnictwie, tak na­
wołuje się do zerwania z trądycyj nem na­
śladownictwem wzorów obcych, iż szereg 
odczytów pouczających nas, na czem ta 
swojskość polega i jak mamy ją stosować w 
życiu ćodziennem, byłby bardzo na czasie.

P. Jabłoński nie stanął jednakże na wy­
sokości zadania. Poszczególnym częściom 
jego odczytu brakło tego kitu, który dać 
może jedynie dostateczne wgłębienie się 
i wszechstronne objęcie przedmiotu. To też 
słuchaliśmy słów jego jako suchego rejes­
tru przez innych zgromadzonego materya- 
łu i dowiedzieliśmy się o budowie i zdob­
nictwie chaty góralskiej, o budynkach 
i przedmiotach codziennego użytku, pomy-- 
ślanych przez artystów naszych na pod­
stawie motywów zakopiańskich, usłysze­
liśmy wreszcie, że już i za granicą styl za­
kopiański znajduje zastosowanie. Wszystko 

to było ilustrowane ciekawymi bardzę ry­
sunkami i obrazami niknącymi.

Ale brakło odczytowi p. Jabłońskiego 
należytego wyświetlenia charakteru stylu 
zakopiańskiego, brakło również jego oceny 
krytycznej; nie dowiedzieliśmy się, na 
czem właściwie styl ten polega, ani też jaki 
może być zeń pożytek dla naszego społe­
czeństwa, A ciekawem byłoby wyświetle­
nie, czy i w jakiej mierze motywy zako­
piańskie mogą wziąć udział w . twórczości 
naszej odrębnej narodowej architektury, 
tak jak motywy ludowe stworzyły lub 
przyczyniły sie do stworzenia naszej nowo­
czesnej muzyki (Chopin, Moniuszko) lub 
poezyi (Mickiewicz). h.

Skuteczna broń.

Towarzystwa ubezpieczeń od ognia złą­
czyły się w syndykat w celu popierania 
wspólnych interesów. Ijak zwykle bywa, 
grajka do tak dobranego chóru opłacać 
muszą — spożywcy. Tak więc nowy syndy­
kat zaczął swoją działalność od tego, że 
odmówił asekuracyi dawniej już ubezpie­
czonym przemysłowcom, kupcom, składni­
kom, właścicielom nieruchomości itd. Po­
szkodowani chwycili za broń jedynie w ta­
kich razach skuteczną: postanowili zrze­
szyć się i utworzyć nowe towarzystwo wza­
jemnego ubezpieczenia; projekt popiera 
szerokie grono przemysłowców z Warsza­
wy i Łodzi, którzy wskutek samowoli syn­
dykatu zostali pozbawieni możności zabez­
pieczenia swych nieruchomości od pożaru. 
Przykład to drobny, lecz wymowny: wska­
zuje, jakiej drogi imać się trzeba w tego 
rodzaju wypadkach — nie ślamazarne roz- 
tkliwianie się nad swoją dolą i pozostawie­
nie inicyatywy jednostkom, lecz zgodne 
i harmonijne zrzeszanie się w grupy współ­
działające. |To podwalina rozwoju ekono­
micznego. li.

Do Anglii.

Zwrot ku poszukiwaniu rynków obcych 
po za granicami Niemiec zaczyna już wy­
dawać pomyślne wyniki praktyczne. Nasi 
wytwórcy masła, ńiezraźeni złą dotychczas 
opinią o wyrobach polskich z dziedziny 
produkcyi mleczarskiej, postanowili nawią­
zać bliższe stosunki z wybrednymi spożyw­
cami. Naprzód tedy mińskie Towarzystwo 
rolnicze wysłało do Londynu swego dele­
gata, który dowiedział się, iż na rynku tam­
tejszym wymagany jest towar o ile można 
jednolity, a więc należy wyrabiać go w 
większych ilościach jednorazowo; nadto 
nad wyrobem wszystkich maślarni powinni 
czuwać specyaliści instruktorowie. Na tern 
się skończyło. Sprawa ńietylko nie posunę­
ła się naprzód, ale nawet zaniechano budo­
wy kilku większych maślarni spółkowych 
w obawie nadprodukcyi. Główną atoli przy­
czyną zniechęcenia był brak gotówki na 
zakładanie tych nowych ognisk produkcyi. 
Lecz oto znalazło się‘ praktyczne rozwią­
zanie sprawy. Pp. Kazimierz Jeżewski 
i Stanisław Rościszewski udali się do An­
glii i tam uzyskali reprezentacyę na Kró- 
lestwo Polskie, gubernie zachodnie i po­
łudniowo-zachodnie najpoważniejszej firmy 
angielskiej, prowadzącej wyłącznie handel 
masłem (Lonsdale et C-o). P. Jeżewski po­
dał w Kwyerze Warsz. warunki tej umo­
wy, które nie mogą być obojętne dla ogółu 
naszych wytwórców masła: Firma wy daj e 
zaliczki producentom, którzy pódpiszą kon­
trakty na dostawę masła do Anglii, w sto­
sunku po 10 szylingów na każde 50 kłg. 
(po 1 rb. 50 kop. na pud) towaru zapewnio­
nego do. dostawy przez każdy rok trwania 
umowy. Jako zabezpieczenie na wydawane 
zaliczki, firma angielska żąda albo poręcźe- 
nia bankowego, albo hipotecznego i przy- 
staje na wydawanie poręczeń przez pró- 
wincyonalne towarzystwa wzajemnego 
kredytu. P. Jeżewski zapewnia, że dla u- 
łatwienia stosunków handlowych jeden 
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z banków warszawskich prawdopodobnie 
weźmie na siebie obowiązek wydawania po­
ręczeń firmie angielskiej, wszystkie zaś 
wpłaty i wypłaty będą czynione przeź 
ten bank. Ostateczny rachunek za towar 
sprzedany i reszta należności w ciągu kil­
ku dni będą przesłane do Warszawy. Ma­
sło przyjmowane będzie albo do sprzedaży 
komisowej, albo po cenie stałej. Koszt 
przewozu stosunkowo niewysoki: przy par- 
tyach wagonowych po 40 kop. za pud. Bar­
dzo ważnym warunkiem jeszcze jest to, że 
nie trzeba opłacać cła wwozowego do An­
glii, gdy tymczasem 'przy dostawie do Nie­
miec- cło wynosi 1 rb. 50 kop. od puda, 
w przyszłości zaś opłata tej kategoryi bę­
dzie podniesiona o 50l.

Takie praktyczne postawienie sprawy na 
gruncie realnym ma dla naszych rolników 
doniosłe znaczenie. Zyskają oni odrazu po­
myślne warunki do zakładania maślarni 
spółkowych. Oto bardzo prosty i zachęca­
jący rachunek, podany przez p. Jeżewskie­
go: Na wyrób 2,000 cetnarów masła rocznie 
potrzeba 600,000 garncy mleka, czyli przy 
naszych warunkach 2,000 krów, które w 
promieniu koła średnicy 2 mil da się ze­
brać. Przy podpisaniu umowy na dostawę 
2,000 centn. rocznie, na miesiąc przed wy­
słaniem pierwszego transportu wypłacona 
będzie zaliczka w sumie 20,000 szylingów 
.(9,600 rb.). Drugie tyle spółka otrzyma za 
rok przy odnowieniu kontraktu. Suma ta 
znacznie pokryje koszty wzorowego urzą­
dzenia maślarni. Większa produkcya będzie 
mogła opłacić dobrego kierownika. Dla 
ujednostajnienia wyrobu podług najwyż- 

.szej skali dobroci towaru powinien być u- 
trzymywany instruktor objazdowy.

Tak więc umowa zawarta z firmą lon­
dyńską może się stać dźwignią, naszego 
przemysłu mleczarskiego, a więc i środ­
kiem wzmocnienia rolnictwa. P.

Jj" “badania“naukowe. B
ROZKOSZ ESTETYCZNA

ÏY /^fapytywałem kolejno ludzi uświado- 
miony ch a szczerych, jakich wra- 

Wjjffiżeń i uczuć doznają podczas oddzia­
ływania na ich dusze sztuki w rozmaitych 
jej przejawach.

Usłyszałem różne odpowiedzi.
Jeden twierdził:
— Wobec sztuki jestem jakby medyum. 

W nastroju, jaki emu ulegam, pierwsza roz­
kosz przedstawia się ciemno, niewyraźnie— 
lecz tem ponętniej. Napawając się scenicz- 
nem dziełem sztuld,. okązuję coraz większą 
zdolność wyzbycia się wszelkich wpływów 
przeciwdziałających, aż się całkowicie sto­
pię, utożsamię z tem, co dzieło to podaje.

A inny sądził:
— Najwytworniejszą formą rozkoszy 

estetycznej jest dla mnie pogłos, jaki po­
zostawia dane tworzywo artystyczne. Nie 
żądam odeń wcale sprawozdania, lękam 
się pytań, nie staram się wcale wejść z pe­
wnym utworem w jakikolwiek stosunek. 
Wyczuwam tylko pogłos,który pozostawia, 
owo jutro, będące drżącym odruchem dnia 
poprzedniego. Chowa się ten podźwięk w 
mej duszy, jakby zagadkowe jakieś oczy 
za cichemi rzęsami...

Jeszcze ktoś sąd swój tak sformułował:
— By pewien utwór artystyczny dostar­

czył mi rozkoszy estetycznych, musi być 
tego rodzaju, bym włożyć, weń mógł treść 
własnego życia. To warunek zasadniczy. 
Bez niego zdobywam się na zrozumienie 
strony technicznej dzieła, pojęcie strony 
treściowej, nawet fia podziw—-lecz nigdy na 

rozkosz. Do tego koniecznie trzeba współ­
życia rozkoszującego się z danem dziełem, 
iluzyi, iż nietylko sam jestem np. Hamle­
tem lub Faustem, lecz że doznaję podob­
nych ewolucyi psychicznych, co t. zw. bo­
hater dzieła sztuki.

Qiiot homines, totoensus. Każdy inaczej 
sobie uświadamia rozkosz, każdy dochodzi 
do niej w sztuce z innych pobudek.

Lecz przecież w pojęciu „rozkoszy este­
tycznej“ tkwić muszą pewne cechy ogólne, 
czynniki podstawowe, które wszędzie i za­
wsze występują. One to stanowią o „powo­
dzeniu“ dzieła sztuki, o stopniu jego od­
działywania na widza czy czytelnika.

Rozbioru tych czyników podjął się nie­
miecki uczony Karol Groos, a wyniki 
swych badań zawarł w świeżo wydanej 
książce. *)

A więc przedewszystkiem: cóż to jest 
rozkosz estetyczna? Jak ją psychologicznie 
określić? Jest to fakt, iż w naszą świado­
mość spływają spostrzeżenia i wrażenia, 
których obserwacya dostarcza nam przy­
jemności, zupełnie niepowiązanych z inny­
mi zewnętrznymi celami. Ważny to punkt. 
Bo rozkosz estetyczna wtedy tylko jest 
istotną, jeśli jest czystą, t. j. pozbawioną 

■ wszelkich pobudek i celów zewnętrznych, 
pedagogicznych, umoralniających itd.

Należy jednak odróżnić dokładnie pro­
blemat rozkoszy, j akiej doznaje widz czy 
czytelnik, wchodzący w pewien stosunek 
do dzieła sztuki, od problematu prodükcyi 
artystycznej, t. j. działalności pewnych 
szczególnie uzdolnionych ludzi', którzy na 
mocy wewnętrznego parcia wytwarzają 
przedmioty rozkoszy estetycznych.

W ten sposób dałoby się psychologicz­
nie określić samo pojęcie , rozkoszy este­
tycznej.

A teraz poszukajmy dla niej analogii. 
Umysł ludzki niechętnie przebywa w sfe­
rze pojęć abstrakcyjnych, radby swą myśl 
uplastycznić, przenieść w sferę fizyczną. 
Stąd też dopatrzył się analogii rozkoszy 
estetycznej z pojęciem zabawy. Analogia 
nie nowa. Zajmował się nią już Kant, bliżej 
określił Spencer.

Pojęcie zabawy należy przeciwstawić 
pojęciu pracy. Wąrtość tej ostatniej tkwi 
w rezultatach, ujawniających się po do­
konaniu pracy, wartość zaś zabawy opiera 
się o przyjemność, która znajduje się w sfe­
rze zabawowej, lecz nie jest jej rezultatem.

Taksamo rozkosz estetyczna.
Można wprawdzie zwiedzić wystawę 

obrazów, w tym jedynie Celu, aby o niej 
potem umieć mówić, czytać dzieła z tym 
jedynie zamiarem, aby o nich pisać re- 
cenzye, tak samo jak się można bawić w 
kręgle jedynie ze względów hygienicznych; 
jednak tylko wówczas będzie rozkosz este­
tyczna prawdziwą i czystą, jeśli pod wpły­
wem wrażeń, dostarczanych nam przez 
przedmiot sztuki, zapomnimy o wszystkich 
zewnętrznych pobudkach i celach.

A dalej: zabawa i rozkosz estetyczna u- 
podabniają się również i pod względem 
wyzwolenia człowieka z szarzyzny i co­
dzienności życia. Wnikając w sferę zaba­
wy, uwalniamy się równocześnie z więzów 
otaczających nas obowiązków i celów, za­
pominamy o rzeczywistości, otaczającej nas, 
pozbywamy się jej. W tem tkwi najsubtel­
niejsze działanie zabaw; nie przyczyniają 
się one do nagromadzenia nowych sił ży­
ciowych, do wzbogacenia zasobu prawd, 
lecz wyzwalają człowieka z przymusu 
i trosk życia powszedniego.

Podobnie działa rozkosz estetyczna.
W niej dochodzi do punktu kulminacyj­

nego" wyzwolenie się Z ciasnych ram i przy­
ziemnych lęków, na jakie jesteśmy wciąż 
narażani. Wtedy następuje gwałtowny roz­
rost pożądań i tęsknot za czemś nieuchwyt- 
nem a drogiem, przestrzennem a nieobli-

•j. „Der aesthetische Genuss“ von Karl Groos, Prof, 
der Philosophie an der Unio. Giessen. 1902.

czalnem, wtedy wraz z poetą: wysy- ńiiy 
duszę hen w „milionów światy“; - j

niechaj idzie na łąki i pola , -J
Niech się przypatrzy, jak się ziarno rodzi ' 
Z nasiennych pyłków powodzi, '
Które wiatr z kiosków przenosi na kłoAi; 
By się spełniła niewidzialna wola. •/
Niech się duch spieszy, podziwiać ten boski żi 
Wymiar przyrody, co dłońmi możnemi

Lub jedną kroplę, jako brylant lśniącą,
Na władztwo bytów tysiącom. (Kasprowie*)^ ■

M ten sposób dochodzimy przez roż-‘j 
kosz estetyczną, tę bezpośrednią i niezmą-t| 
coną żadnym celem zewnętrznym przyjem­
ność —do jak najintensywniejszego zbrata- « 
nia się z przyrodą.

Co więcej, rozkosz estetyczna tak samo-; 
jak zabawa, dostarcza nam najróżnorod-' 
niejszych złudzeń. Przyglądając się kre- • 
acyi scenicznej Fausta, ulegamy parciu do 
współżycia z tą postacią. W aktorze wi- . 
dzimy Fausta, ba nawet sami stajemy się . 
Faustami, uważamy jego losy za własne, 
przejmujemy się stanem jego duszy jak 
by własnym, przechodzimy ewolucye psy­
chiczne te same, co on.

Z jakich czynników składa się rozkosz 
estetyczna? Wyróżnić można zmysłowe 
i psychiczne. W prawdziwej rozkoszy na­
stać musi całkowite zlanie się obu tych 
czynników. Wszelki rozdźwięk niweczy 
rozkosz. Przypomnijmy sobie słynne po­
równanie Fechnera. Weźmy np. pomarań­
czę i podobnie wyciosaną i pomalowaną 
kulę z drzewa. Oba te przedmioty,’ pod 
względem rozkoszy estetycznej,’; posiadają 
mniej więcej te same czynniki zmysłowe. 
A jednak rozkosz estetyczna jest u obu 
zgoła odmienna. Obraz pomarańczy nasu­
nie nam nietylko wspaniałe wrażenia sma­
kowe i węchowe, lecz przypomni także 
cudny błękit nieba włoskiego, urocze krajo­
brazy itd., podczas gdy kula z drzewa wy­
woła w pamięci obraz warsztatu rze­
mieślnika i przypomni zapach farby olejnej. 
Skąd tedy ta wyższość pomarańczy? Oto 
dostarcza nam ona świadomości większej 
liczby czynników psychicznych w poró­
wnaniu z kulą, wyciosaną i pomalowaną 
na jej podobieństwo.

Od jakich więc warunków zależy syn­
teza obu czyników rozkoszy estetycznej? 
Przedewszystkiem muszą stanowić jedność; 
musi . nastąpić zupełne zlanie się obu 
czynników rozkoszy. Jeśli np. symfonia — 
powiada uczony niemiecki Kulpę—ma nam 
dać wyobrażenie namiętnej jakiejś sceny 
albo widowiska wojny, wówczas mocno 
ucierpi natem stopień natężenia, z jakim 
przysłuchujemy się rozwojowi ściśle mu­
zycznej akcyi owej symfonii.

A więc tylko wtedy można mówić o pra­
wdziwej rozkoszy estetycznej, jeśli czyn­
nik psychiczny, co do treści swych wyo­
brażeń, nastroju i uczuć tak się stopił 
z czynnikiem zmysłowym, iż wrażenie sta­
ło się jednolitem.

Następnie musi ono mieć moc oddziały­
wania na rozmaitych widzów i słuchaczy 
bez specyalnych wymagań nauki i wiedzy. 
Jak długo życzyć sobie wypada — mówi 
Killpe—aby sztuka działanie swe rozprze­
strzeniała na jak najszerszy ogół, tak dłu­
go należy dążyć do wyzwolenia wrażenia 
estetycznego ze współdziałania czynników 
przypadkowych i indywidualnych. Dramat 
historyczny powinien pojąć i ten, kto nie 
zna wypadków dziejowych, będących jego 
podstawą. Albo: kompozycya malarska 
i muzyczna musi sama w sobie znajdować 
uzasadnienie, nie we wspomnieniach i wia­
domościach, wniesionych przez każdego 
z widzów czy słuchaczy ż osobna.

Doszliśmy do jednej z najważniejszych 
kwestyi z teoryi poznawczej w dziedzinie 
estetyki: do kwestyi sądu. W naturze ludz- 
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kj-j tkwi pociąg do osądzania. Ambicya, 
nierzadko i próżność zniewala ludzi do 
wyrażenia sądu o dziele artystycznem.

Otóż jakie sądy należy wziąć pod uwagę? 
Dwa nas głównie interesują: sądy po- 

znaweze i określające wartość danego dzie- 
, a- V pierwszym wypadku chodzi o sądy, 
‘które służą głównie do poznania i zrozu­
mienia dzieła pod względem treści. Sąd ten 
est nieodzowny jako czynnik uświadamia- 

( J4ey. Lecz mniej nas zajmuje ze względu 
na nasz temat. Pod tym względem wcho­
dzą w rachubę głównie sądy, określające 
Wartość dzieła sztuki, t. j. zajmujące się 
sńbjektywnem oddziaływaniem tego, co 
jest wartościowe i cenne.

Tak samo jak liczne są stopnie zadowo­
lenia, dostarczonego przez przedmiot arty­
styczny, wiele jest również wartości este­
tycznej. Rozmaitość ta powoduje powsta­
nie zestawień i porównań kilku przedmio­
tów! O ten sposób ostrzy się nasz zmysł 
krytyczny, nabiera coraz większej pewno­
ści; ten kto zna wartości wyższe, łatwo tra- 

• ci ochotę i możność rozkoszowania się 
mniej wartościowem dziełem.' Tędy wie­
dzie droga przez coraz subtelniejszą roz­
kosz estetyczną do pojęcia ideału, tj. naj­
wyższego stopnia zadowolenia, które po­
znaj emy bądźto z doświadczenia, bądź też 
uświadamiamy sobie w wyobraźni.

Rozszczepmy teraz na składniki pojęcie 
najwyższej wartości estetycznej.

Po pierwsze: dzieło artystyczne może 
przedstawiać wielką wartość pod względem 
moralnym. *)

Utwór działający estetycznie z natury, 
lżej traktuje wszelkie pierwiastki moralne, 
pozostaje jednak pod wpływem etyki obo­
wiązującej. Dzieje się to nie ze względu 
na cel zewnętrzny tegoż utworu, t. j. jego 
oddziaływanie na ogół w kierunku dodat­
nim czy destrukcyjnym, lecz ze względu 
na pogląd etyczny, jaki wnosi jednostka, 
zajmująca się tym utworem, czyli — że się 
wyrażę teologicznie — ze względu na zba­
wienie duszy jednostki. Kto się rozczyta w 
niektórych pismach humorystycznych, plu­
jących na wszystko, cośmy się przyzwy­
czaili czcić, przejmie się z pewnością ich 
humorem, silnie nawet nieraz działającym, 
a mimo to w duchu się upomni: nie powi­
nieneś się tern rozkoszować, tracisz sam na 
wartości. Tak samo rzecz się ma z przed­
miotami sztuki, oddziaływającymi na nasze 
zmysły i instynkty. W dziedzinie poezyi są 
to rzeczy najsilniej działające z wszystkich 
niemal tematów, którymi sztuka rozporzą­
dza. Nie należy jednak sądzić, iż powstają­
ce we wnętrzu czytelnika czy widza współ­
życie i iluzya, wywołana sztuką działającą 
zmysłowo, nie jest uczuciem estetycznem. 
Jest niem tak samo jak uczucie lęku, lito­
ści lub wzruszenia. Jednak tylko wówczas 
winniśmy takim dziełom wartość przypi­
sywać, jeżeli potrafimy tak dalece zmysły 
nasze opanować, iż wszystkie inne zalety 
dzieła wypłyną na powierzchnię naszego 
zainteresowania. Kto np. „Maison Tellier“ 
Maupassanta nie potrafi tak czytać, iż głó­
wną pobudką zaciekawienia będzie nie 
podnieta sensualna, lecz klasyczny i wspa­
niały sposób opowiadania, powinien zanie­
chać czytanie tego dzieła.

Zastanówmy się teraz nad warunkiem 
poznania i ocenienia najwyższej wartości 
dzieła, estetycznia działającego nad inteli- 
gencyą. _ . , .

Człowiek inteligentny tem właśnie rożni 
się od mniej uświadomionego, iż ceni bar­
dziej tę rozkosz estetyczną, która mu do­
starcza widoku na prawdę obowiązującą 
ogólnie, aniżeli tę, która się opiera o cechy 
indywidualne i przypadkowe. Stąd pocho­
dzi żądanie, aby sztuka ujawniała te uczucia 
i wrażenia, które po nad swe indywidualne 

*) Streszczając zapatrywania Groosa z możliwą 
przeduiiotowością, zaznaczam, że się nie zgadzam w

zastosowanie mają znaczenie i wartość ogól- 
no-ludzką. Ta rozkosz estetyczna najwyż­
szą ma wartość, która wynika z pierwia­
stków typowych i znaczenia ogólnego.

Wreszcie pięta achillesowa problematu 
rozkoszy estetycznej: postulat piękna.

Łatwe znajdziemy wyjście z trudności, 
jakie nasu-wa ścisłe określenie tego, co wła­
ściwie jest w dziele sztuki pięknem i wsku­
tek tego przysparza rozkoszy estetycznej, 
jeśli zwrócimy uwagę na jeden znamienny 
fakt. Otóż przyzwyczailiśmy się w dziełach 
sztuki subtelniej krytykować piękno niż w 
przyrodzie. Tu uznajemy wiele przedmio­
tów za piękne, choć nieraz mocno wykra­
czają one przeciw estetyce, usprawiedli­
wiamy niejeden błąd, który uznalibyśmy 
za bardzo wielki. Wskutek tego nad-kryty- 
cyzmu pojęcia piękna w sztuce, zanadto 
wyśrubowaliśmy nasze roszczenia i stąd czę- . 
sty rozdźwięk między wymaganiami, a du­
szą artysty—bezpośrednią, szczerą i niedo­
stosowaną.do naszych subtelności krytycz­
nych.

Niechby tylko nasz krytycyzm nie prze­
radzał się w sceptycyzm, drobiazgowość 
i pedanteryę, a niejednokrotnie łatwiej 
spływałaby w nasze dusze ta wielka, czysta 
i prawdziwa rozkosz, która „przemienia lu­
dzi w aniołów“ i jest najwspanialszą idea- 
lizacyą bytu. Wszędzie wówczas widzieli­
byśmy rzeczy piękne i tćhnące bujnem ży­
ciem, wyrwalibyśmy się pod wpływem roz­
koszy estetycznej z więzów codzienności, 
a zamiast trzeźwego i zimnego spojrzenia 
w otoczenie, patrzalibyśmy na świat jak 
w serce kochanki...

Bertold Meriuin.

H I S T O R Y A.

Dr. Wacław Sobieski: Nienawiść wyznaniowa tłumów 
zadów Zygmunta Iii-go, Warszawa, nakładem 

Stefana Dembego, 1902, 8«, str. 200 rb. 4.

adna może karta dziejów naszych 
nie budzi takiego zaciekawienia, 
jak długoletnie panowanie „króla

Jezuitów, Zygmunta III,“ tak zaczyna swą 
pracę młody i utalentowany historyk, p. W. 
Sobieski i w pracy tej rzuca wiązkę świa­
tła na tę zagadkową epokę. Swoje stano­
wisko krytyczne określa zaraz: mylą się ci, 
co całą winę reakcyi katolickiej, nienawi­
ści religijnej, upadku reformacji, przypi­
sują temu „królowi dogmatów,“ jak również 
nie można zwalać wszystkiego na barki 
Jezuitów. Gruntowne studya nad historyo- 
zofią niemiecką (Łamprech.), która wbrew 
staTej szkole idealistycznej Rankego za- 
stosowywa do historyi zdobycze najmłod­
szej z nauk społecznych—socyologii, naka­
zały p. Sobieskiemu pozostawić na uboczu 
oddziaływanie jednostek, chociażby uko­
ronowanych, a natomiast sięgnąć gdziein­
dziej, „w głąb samego społeczeństwa, do 
warstw jak najniższych i najuboższych, aby 
tam w najgłębszych odmętach dopatrzeć 
się pierwszych podmuchów kontrarefor- 
macyi polskiej.“

Praca p. Sobieskiego zmierza ku temu, 
aby wykazać, jak zachowywał się lud — 
miejski czy wiejski—względem reformacyi: 
chłop, pomimo iż panowie-protestanci gwał­
tem niemal wlekli go do swoich zborów, 
dochował wierności katolicyzmowi, nie 
lgnął sercem do nowinek, a ewangieiiczny 
„pokarm duszny“ był mu „niesmaczny,“ 
„motłoch“ zaś miejski, rzucał się na zbory 
innowiercze, palił biblioteki i domy mo­
dlitw, znieważał cmentarze i martwe ciała— 
to „tumulty uliczne, najjaskrawszy u nas 
objaw nienawiści wyznaniowej. Szereg 
tych „tumultów“ zaczyna się już w r. 1574 
w Krakowie, i powtarzają się one co rok, 
co dwa, aż najznakomitszy kościół ewan- 
gielicki w stolicy, przez katolików pogard­
liwie „Brogiem“ zwany, legł w gruzach 

i popiele (1591). Ten sam los spot­
kał zbory w Poznaniu (1616), w Lubli­
nie (1627) i innych miastach Rzplitej. Ru­
chy te noszą charakter, jak się wyraża au­
tor, „żywiołowy,“ cechy „nieobrachowanej, 
rasowej siły“; z tego względu są podobne 
do takich zdarzeń dziejowych, iak rzeź 
Sw. Bartłomieja. Reformacya w Polsce, nie 
mając podstawy w ludzie, jego tempera­
mencie i upodobaniach, była zawsze ży­
wiołem napływowym i nigdyby nie zdołała 
głębszych zapuścić korzeni. A może trzej 
ba tu szukać przyczyny w warunkach rasy? 
może Słowianie, wogóle jak i ludy romań­
skie, nie byli zdolni przejąć się hasłami re­
formacyi, podczas gdy narody germańskie 
chwyciły się jej skwapliwie? To ostatnie 
pytanie, rzucone mimochodem przez au­
tora i dostatecznie nierozstrzygnięte, po­
zostaje zagadką dla historyi - socyologii 
przyszłości.

Jedno jest pewne: ruchów tych, które 
jak najbardziej stanowczo i nieodwołalnie 
przechyliły wagę dziejów na korzyść kon- 
federacyi, nie wywołali ani Zygmunt III, 
ani jezuići, ani możno władcy katoliccy, 
świeccy czy duchowni; należy zdjąć z ich ' 
bark część ^przynajmniej tej odpo wiedzial­
ności, którą składają na nich historycy 
mniej katolickiego autoramentu. Broni więc 
autor króla, lecz obrona ta — nieszczera— 
nikogo nie przekona. Oto np. 1591 r. „mo- 
tloch“ pali „Bróg“ krakowski; donoszą 
o tem królowi, który wówczas właśnie — 
grał w piłkę. Nie przerywa sobie zabawy, 
lecz na miejsce zabawy posyła marszałka, 
Stanisława Radziwiłła, z kilkunastu (aż!) 
pachołkami! Więc król nie winien? Nie sta­
nął na rynku i nie podniecał ludu okrzyka­
mi: „ad idem, kto cnotliwy!“, nie wysyłał 
agitatorów! To prawda. Ale winien, bo wie­
dząc o zamieszkach, nie źechciał im zapo- 
biedz, a to nawet z punktu widzenia naj­
ściślej prawnego równa się winie; winien, 
bo pozwolił złoczyńcom ujść bezkarnie, 
sprzyjając im w głębi serca; winien, bo 
przez całe 45 lat swego panowania nie do­
puścił do konstytucyi przeciw „tumultom,“ 
chociaż możni protestanci i stronnictwo 
„zimnych“ polityków z Zamojskim na cze­
le — najszlachetniejszy odłam społeczeń­
stwa polskiego — domagali się jej usta­
wicznie. Polska zdobyła się na takie wiel­
kie bądź co bądź akty tolerancyi, jak kon- 
federacya warszawska z r. 1573, jak „ordy- 
nącya“ króla Stefana z r. 1578 przeciw tu- 
multantom, jak wreszcie „miłosna rozmo­
wa“ (colloquium charitativum) wszystkich 
wyznań Władysława IV; tylko za Zyg­
munta projekt „obwarowania konfedera- 
cyi,“ jej „procesu i egzekucyi“ idzie wciąż 
„do recesu.“ I czyjaż tu wina? Zresztą nie 
będziemy piętrzyli dowodów przeciw nie­
pokalanej czystości „króla jezuitów“ w tych 
sprawach, bo autor oczywiście sam w nią 
nie wierzy: nie był Zygmunt 
ale, jakkolwiek będziemy rozumieli ten 
wyraz, współwinien.

A Jezuici? Słuszne jest spostrzeżenie au­
tora, iż fanatyzm nie jest „owocem wyłącz­
nie jezuickiego wychowania,“ że nie oni 
jedynie spowodowali powrót do katolicy­
zmu. To pewna, i nikt rozsądnie i logicz­
nie myślący nie nazwie już teraz XVII 
wieku okresem „jezuickim.“ Ale przeczy­
tajmy jeden z najświetniejszych rozdziałów 
książki p. Sobieskiego „Na Jezuitów,“ 
a przekonamy się, iż synowie Loyoli dorzu­
cili u nas swą grudkę na trumnę tolerancyi 
i zaciężyli na szali dziejów niemało. Oto 
projekt „procesu konfederacyi“ już wygo­
towany; na sejmie 1606 r. obie strony, ka­
tolicka i protestancka, przyszły do zgody, 
nawet duchowni senatorowie okazali się 
skłonni do ustępstw; ale król waha się, drę­
czony wątpliwościami sumienia — w noey 
posyła skrypt projektu do domu Jezuitów. 
Ci, Skarga w liczbie pierwszych, z samego 
rana obiegają senatorów i posłów, pobudza­
jąc do zerwania sejmu.
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Te ujawnione tu zasługi Jezuitów są. w 
samej rzeczy nader ciekawe. I tern ciekaw­
sze, iż dotycz;} Skargi, tego natchnionego 
proroka, tego Skargi, którego Tarnowski 
nazywa „stróżem najczujniejszym narodo­
wego sumienia“: Skarga zrywa sejm, Skar­
gę nazywa szlachta „głównym wichrzycie­
lem Rzeczypospolitej“; Skarga — „pre­
cursor“ (jakby się wyraził tenże Tarnow­
ski)... Sicińskiego!

I więcej jeszcze. Gdzieindziej p. Sobie­
ski przytacza własne słowa Skargi z jego 
broszury polemicznej p. t. „Dyskusyana 
konfederacyę“: „Pierwej kościoła i dusz 
ludzkich bronić, niźli ojczyzny! Jeżeli zgi­
nie.doczesna (ojczyzna), przy wiecznej się 
ostanie!..“ — tak pisał ten, który wielkim 
głosem wzywał do pokuty „rozkoszniki 
i rozkosznice, przestępniki i przestępnice 
zakonu Bożego!“ Zaprawdę,-z książki p. 
Sobieskiego można się wiele nauczyć.

Nienawiść wyznaniowa zajmie niewąt­
pliwie w naszej najnowszej historyografii 
jedno z miejsc najpoczytniejszych, jako 
pierwsza u nas próba zastosowania „psy­
chologii socyologii,“ inaczej mówiąc, psy­
chologii tłumów do badań ścisłych, opar­
tych na źródłach nowych i. nieznanych. 
Z wynikami badań autora będzie się mu- 
siał liczyć poważnie każdy, dotykający te­
go’ przedmiotu; niewątpliwie książka jego 
wpłynie na zmianę naszych sądów i zapa­
trywań bądź o całej epoce, bądź też o od­
dzielnych jednostkach.

Wreszcie podnieść musimy zewnętrzną 
szatę wydawnictwa, niezwykle piękną i sta­
ranną, za co należy się uznanie firmie wy­
dawniczej p. Stefana Dembego i drukarni 
p. Laskauera,

H. Galie.

LITERATURA POLSKA.
St. Tarnowski. Józei Szujski, jako po&ta Warszawa 

1901.

siążka o Szujskim będzie zaliczona 
prawdopodobne do słabszych prac 
St. Tarnowskiego, jakkolwiek ani 

metoda, ani kierunek badań profesora kra­
kowskiego nie uległy w niej zmianie. Me­
todą tą jest bardzo drobiazgowe streszcza­
nie poddanych rozbiorowi utworów i przy­
taczanie z nich dłuższych lub krótszych u- 
stępów. Ponieważ jako przyjaciel i ucze­
stnik prac i dążeń zmarłego, obawiał się 
zarzutu stronniczości, więc zwykły jego 
tryb krytyczny znalazł w niniejszym wy­
padku rozleglejsze, niż kiedykolwiek za­
stosowanie. Wyciągi stanowią prawie po­
łowę książki,, a są między nimi i całkiem 
zbyteczne, jak przekłady z Arystofanesa 
itp. Gdyby zaś nadto wytrącić z rachunku 
streszczenia, studyum skurczyłoby się mo­
że do kilkunastu stronic... A przecież, oko­
liczność powyższa nie jest pozbawiona pe­
wnych zalet praktycznych, oto dlaczego.

Przewódca t. zw. stańczyków ani w dzie­
dzinie poezyi i nauki, ani w swej działalno­
ści społecznej i politycznej nie był orga- 
nizacyą twórczą. Najczęściej wstępował w 
czyjeś ślady, ale wówczas chwytał ster 
śmiałą dłonią. To też w. dziejach naszych 
walk umysłowych i przeobrażeń pojęcio­
wych zbyt wybitne posiadał stanowisko, 
by wolno go było lekceważyć, by nie po­
wziąć chęci bliższego i wszechstronniejsze­
go zapoznania się z jego postacią. Jako 
poeta, jest mniej głośny; spojrzyjmy na 
niego i z tej strony. Za złudzenie jednak 
musimy poczytać to przekonanie autora, iż 

„pomału, nieznacznie... czytelnicy (a co 
dziwna i dobra,młodzi) zaczynają się zwra­
cać ku tej poezyi i do niej lgnąć.“ Aż tak! 
Ma to być, rozumie się, dowodem, iż „zdro­
we“ ziarno posiewu stańczykowskiego za­
czyna plon wydawać. Poezya Szujskiego 
przecież nigdy nie skupi szerszego koła 
zwolenników, i nie dlatego, iż. jest nazbyt 
mądrą, lecz że nie zawiera' w sobie wiel­
kich ■ błysków natchnienia. Takie więc 
sprawozdawcze książki, jak St. Tarnowskie­
go, musimy uważać za złe konieczne, za 
niezbędny surogat bezpośredniej znajomo­
ści z poetą. Tak tedy i za wyciągi i za stre­
szczenia musimy złożyć autorowi podzię­
kowanie.

Szkoda jeno, iż streszczeniom wogóle 
nie zawsze zaufać można. Cóż naturalniej­
szego nad to, iż komentator,‘powodowany 
tym czy innym względem, baczniejszą zwra­
ca uwagę na jeden szczegół, inny w cie­
niu pozostawia, niezależnie od ich stosunku 
do całości? Wykaźemy tona drobnym przy­
kładzie. O „Twardowskim“ taką autor kre­
śli notatkę. „Poemat jest bardzo niezwykły, 
zadziwiający rozumem; w formie, w języ­
ku i stylu tak dobry, tak wolny od zwyk­
łych Szujskiemu zawiłości i nierówności, 
jak może żaden inny.“ Czy tak? Twardo­
wski w pakcie z dyabłem przyrzeka uznać 
się za zwyciężonego, jeśli kiedy przeciw 
prawu miłości wykroczy. I dyabeł zaczyna 
kusić. Po raz pierwszy nowinkami ręłigij- 
nemi, następnie przynętą użycia... Jakiż to 
ma stosunek do. układu? Ale autor nie opo­
wiedział nam szczegółowiej umowy z kusi­
cielem, więc szkopułu uniknął, i zyskał 
możność wypowiedzenia swej pochwały 
bez zastrzeżeń. Wogóle — ciężko to z czy­
ichś słów poznawać „niezwykłość“ dzieła 
i jego zadziwiający rozum.“ Dodajmy tu, 
że nie na wszystkich czytelników dramat 
wywiera tak dodatnie wrażenie, jak na au­
tora rzeczy o Szujskim.

Po za opowiadaniem rswojemi słowami“ 
książka p. Tarnowskiego posiada jedynie 
wartość pewnego uszeregowatiia płodów 
muzy autora „Halszki z Ostroga“ i luźnych 
wskazówek co do związku między jego 
twórczością a szczegółami życiorysowymi. 
Pozwala to nam jako tako przynajmniej 
zoryentować się w działalności dramatycz­
nej i poetyckiej Szujskiego. Lecz o głębsze 
jej oświetlenie autor nawet się nie kusił. 
Za przedmiot swej krytyki obrawszy Szuj­
skiego „jako poetę,“ zbyt wyłącznie się te- 

. go przedmiotu trzymał i wprost zbyt tech­
nicznie rozumiał go. Stąd pochodzi całkiem 
sztuczne wyodrębnienie „poety“ od czło­
wieka, od ducha, którym był natchniony, 
odmian i falowań jego nastroju umysłowe-, 
go i uczuciowego. A gdzież, jeśli nie w po­
ezyi może się odzwierciedlić człowiek w 
najistotniejszej i najwewnętrzniejszej swej 
postaci? Możnaby niekiedy pomyśleć, iż 
autor świadomie staje się dyskretnym, 
zwłaszcza, gdy mowa o wcześniejszym o- 
kresie życia poety. Wiadomo, że Szujski 
w pierwszej dobie, wychodząc ze stanowi­
ska demokraty szlacheckiego, dość ostre 
czynił wycieczki przeciw pojęciom i idea­
łom, których obronie poświęcił następnie 
niepowszednie swe siły, naukę, talent. Jak­
że więc taki kierunek uwydatnił się w twór­
czości? Otóż czytamy: „Wkrótce po ożenie­
niu (rok 1861) powstało kilka wierszy, w 
których złudzenia młodości łączą się dzi­
wnie z błyskami roztropności.“ I tyle. Na­
tomiast będzie przytoczony „rzadki w po­
ezyi świata“ wyraz smutku, lub erotyk, nic 
zindywidualizowanego w sobie nie zawie­
rający.

Błędem byłoby utrzymywać, że Tarnow­
ski nie dostrzega związku między we- 
wnętrznem usposobieniem poety, między 
ideami polityka a pobudkami twórczemi. 
Nietyjko go widzi, ale nawet wskazuje. 
A wówczas pojawia się przed oczami na- 
szemi nie estetyk i krytyk, lub mówca dusz, 
lecz moralizator, wprawiający w ruch nud­

ne i płytkie ogólniki. „Walka rzetelnego 
ducha publicznego z udanym, lub wiotlcnlm 
walka politycznego rozumu z myśli błahór 
ścią... oto dramatyczne sytuacye i kolizye, 
jakich on (Szujski) teraz szuka...“ Rzecz 
jasna, jak słońce, iż ów „duch rzetelny, 
rozum, prawość, sumienie itd. oddane są 
w monopol hr. Tarnowskiemu i jego stron- ; 
nictwu. Mniejsza tam o to, "byle wszystkie 
te piękne rzeczy przybierały w wykładzie 
jakiś kształt wyrazistszy! Byle stawały się 
punktem, do którego ciążą poruszające się 
masy, byle posłużyły za latarkę, która po­
zwoliłaby nam obejrzeć skupione w muze­
um, cenne może przedmioty. Lecz me, 
Wchodzimy do jakiegoś labiryntu, po któ­
rym błąkać się nam kazano; w umyśle two­
rzy się chaos osób i scen, a w uszach roz-> 
legają się od czasu do czasu słodkim gło­
sem czynione uwagi: „scena bardzo smutna 
i dobra“; „dramatyczna kolizya bardzo 
wdzięczna.“ Albo znowu słyszymy na­
maszczone słowa: Halszka ma „instynkt, 
który ją ostrzega, że ten Dymitr nie jest 
taki, jakim być powinien.“ Pięknie, lecz 
jakimże właściwie? Maryna nie chce uledz 
Sapieże, gdyż „pomiędzy dumą a cnotą 
przy nim musiałaby zawsze cnotę wybrać, 
a dumę poświęcić.“ Nieprawdaż, jaki to 
pełen kruszcowego brzemienia wyraz, jak 
pełne treści pojęcie estetyczno - psycholo­
giczne: cnota! W jak wyraźnem świetle 
stanęła przed nami Mniszchówna, jak do­
kładnie już poznaliśmy sprężyny jej po­
stępowania! To się nazywa analizą cha­
rakteru, typu, postaci... Nie przeczymy zre­
sztą, ta lub owa notatka autora może się 
komu przydać, jeśli przedsięweźmie szcze- 
gółowe badania.

P. Tarnowski ubolewa, że w przeciąg 
gu lat kilkunastu od śmierci Szujskiego 
(1883'r.) znalazł się tylko jeden p. L. Ger­
man, który poświęcił zmarłemu swój czas 
i pracę. Dopiero w ostatnim roku przybył 
inny badacz — Konczyński. P. Tarnowski 
zapomniał jeno o — Chmielowskim- Nie po 
raz pierwszy to mu się zdarza,

A. Drogoszewski.

- - *-------
POEZYE
---- ,— ¥—— —
k e .t f i).

Jedwabiem haftowane poduszki, mutaki;'2) 
Na tle perskich dywanów stolik ażurowy, 
Inkrustowany srebrem z czarnej wschodniej laki; 
Na nim słodkie szerbety, kaljan kryształowy; 
Opium tli się na węglach; bucharska papacha,3) 
Zrzucona z odurzonej dymem chańskiej głowy, 
Spoczywa przypantoflach; obok srebrna blacha, 
Gdzie potokgęstej mokki dymi się bronzowy: 
Oto kejfu obrazek. Tak dawnemi laty 
Zabawiali się wierni wyznawcy Proroka.
Dziś kejf już wyszlachetniał, w kulturę bogaty:" 
Wówczas butelka była nieznana dla oka — 
A dziś?... Choć mniej dywanów, mniej stolików

[z laki: 
Strumieniami się leją wina i koniaki.

O Z A. I> U A. <).

Z pod hajdawer jedwabnych mignęły przelotnie 
Stopy drobne, wciśnięte w safian purpurowy. 
Tyle tylko widziałem: od kostek do głowy 
Kształty młodej czerkieski czadrakryje psotnie.

*) Kejf (turecki) — upojenie rozkoszą; 
zn. — hulanka, uczta w stylu wschodnim; 
niem się haszyszem." 

z odurza-

2) Mutaka—wałek ruchomy na
3) Papacha—wielka czapa barania.

otomanie.

4) Czadra — chusta, okrywająca całą postać kobiet 
na Wschodzie, odświętna—biała (w Persyi i na Kau- 
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Nawet ust tajemnicy, jak eunuch surowy, 
Strzeże pieczęć zasłony. Czyjaż ręka potnie 
Niedyś tych chust zazdrosnych obłok muślino-

1 z za gęstych zawojów w haremie zalotnie
Wynurzy się kjamisa *),  jak Afrodis z piany?... 
" Pod czadry błyszczą czarne migdałowe oczy: 
Muszę zajrzeć. Podchodzę — ruch nieubłagany

Zasuwa na twarz szybko rąbek nieprzezroczy...............
Uniknęła. A mnie w myślach błysło niespodzia­

nie 
klasyczne Europy z Azyą przy witanie.

Wacław Rogowicz.

NA MARGINESIE.

Babilon i Stary Testament. Na posiedze- 
»m niemieckiego Towarzystwa oryentalistów, 
W obecności cesarza Wilhelma, prof. dr. De- 
totsch miał niedawno bardzo ciekawy odczyt 
₽• t. „Babel Und Bibel,“ na, temat stosunków 
między historyą starożytną Żydów a państwem 
1 kulturą babilońską. Badania archeologiczne— 
mówił profesor — wykazały, że około r. 2250 
Przed Chrystusem, już pomiędzy Eufratem 
a Tygrem, na tej nadzwyczaj urodzajnej' doli- 
Die, istniało wysoko pod względem prawnym 
i wogóle kulturalnym rozwinięte państwo ba­
bilońskie. Już współczesny Abrahamowi król 
Arnrafel, po babilońsku Hammurabi, wypędzi­
wszy Elamitów, połączył w jedno państwo 
prowincye północne i południowe i skodyfiko- 
Wał dla całego państwa jednolite prawo obo­
wiązujące, którego przepisy zostały zachowa­
ne i doszły do nas w dobrym stanie na tabli­
cach glinianych. Prawo to jest już wysoko roz­
winięte: reguluje stosunek pana do niewolnika, 
kupca do ucznia kupieckiego, właściciela ziem­
skiego do dzierżawcy- określa działki ryba- • 

.ckie dla każdej wsi, leżącej .nad korytem rzeki 
lub kanału i t. d. Każdy mężczyzna, zdolny fi­
zycznie, obowiązany jest do służby wojskowej, 
lecz z wyjątkami%la członków rodzin kapłań­
skich i dla potrzeb rolnictwa oraz pasterstwa. 
W Babilonie istniał sąd najwyższy; bito mone­
tę. Sztuka pisania była rozpowszechniona, a na­
wet istniała organizącya państwowa rozwoże­
nia listów aż po za granice Babilonii—formal­
na poczta. Handel i przemysł, rolnictwo i ho­
dowla trzód—a na ich podstawie i nauki: geo- 
metrya, matematyka, przedewszystkiem — jak 
wiadomo—astronomia, kwitły w tem państwie. 
Prelegent wyraża zdanie, że jedynie Rzym mo­
że się mierzyć z tym wpływem, jaki prawie 
przez dwa tysiącolecia wywierany był przez 
Babilon na ludzkość ówczesną. W El Amarna, 
między Tebami a Memfisem w Górnym Egip­
cie, znaleziono 300 tablic glinianych, na któ­
rych są pisane listy królów babilońskich, asy­
ryjskich, mezopotamskich, następnie zaś—na­
miestników egipskich w Tyrze, Sydonie, Aska- 
łonie, Jerozolimie—do faraonów Amenofisa III 
i IV. Wszyscy ci dygnitarze i monarchowie u- 
żywają języka i pisowni babilońskiej, co świad­
czy już dostatecznie o „wszechświatowym“ 
wpływie i znaczeniu Babilonu w okresie mię­
dzy 2300 o 1400 r. mniej więcej przed Chry­
stusem. z

Bardzo ważnem jest oświetlenie z tego punk­
tu widzenia, starożytnej historyi narodu ży­
dowskiego. Gdy mianowicie dwanaście poko­
leń izraelskich przybyło do Palestyny, znala­
zło tam kraj, w którym kultura babilońska na 
wszystkich polach: przemysłu, prawa, obycza­
ju, nauki—była panująca. Wskutek tego ka­
płaństwo i sposób składania ofiar, przekazane 
nam przez Stary Testament, noszą widoczne 
piętno wpływów babilońskich, które odbiły się 
również na.-.całym szeregu podań biblijnych. 
Tak np. tfpowieść o potopie spisana już była

>) Khjamis (arabsk.) niewolnica haremu. 

na tablicy glinianej, która na 2000 lat przed 
Chr. znajdowała się w bibliotece Sardanapala 
w Niniwie. Noe babiloński nazywa się Xisutros; 
otrzymuje on zupełnie te same wskazówki od 
Boga, o których czytamy w Starym Testamen­
cie. Okręt jego wyładowuje na górze w Ar­
menii; wypuszczone z niego były najpierw ja­
skółka, potem kruk, potem gołąb. Prelegent 
wykazuje szczegółowo, że opowiadanie o stwo­
rzeniu świata Starego Testamentu uderzająco 
jest podobne do takiegoż opowiadania, spisa­
nego na tablicach babilońskich. Nawet chaos 
pierwotny ciemności i wód ma w obydwóch 
wypadkach jednobrzmiące nazwy: tylko w 
podaniu babilońskiem jest ten chaos bogiem, bo­
giem złego, Tiamal, Z którym walczy, i które­
go zwycięża bóg jasności i dobra, Mardulh. 
Dualizm ten powraca jednak w Apokalipsie 
św. Jana w formie walki archanioła Michała 
z potworem otchłani, szatanem. Podanie o grze­
chu pierworodnym jest również pochodzenia 
babilońskiego; na starej pieczęci babilońskiej 
wyobrażone jest drzewo, z wiszącymi na piem 
owocami, z prawej strony drzewa—mężczyzna, 
z lewej — kobieta, wyciągająca obie ręce kii 
owocom, a za kobietą — wąż. Babilończycy 
i Izraelici zarówno uważali długie życie za 
największe dobro, ponieważ o życiu . pozagro- 
bowem mieli pojęcia niewesołe. Jednak u Ba- 
bilończyków istniały niektóre odmienne wyo­
brażenia o życiu przyszłem, np. o drzewie Sche- 
du, pod którem najpobożniejsi będą spoczy­
wali na miękkich posłaniach i pili przejrzystą 
wodę, wyobrażenia, które odnajdujemy później 
w pojęciach o raju mahometańskim.

(Reichsanzeiger').

___
■^[KRONIKA, lig»-

------
■Wiadomości społeozno. Zatwierdzono ustawę To­

warzystwa popierania wychowania dzieci i opieki nad 
niemi w Warszawie.

— Ministeryum spraw wewnętrznych zatwierdziło
ustawę łódzkiej kasy posagowej. . -

— Zatwierdzono ustawę Tow. pożyczkowo-oszczęd- 
nościowego w Ostrowcu, gub. Radomskiej.

Wiadcmośoi urzędowe- Prawił. Wiest. zamieścił 
następującą wiadomość: „Zaburzenia studenckie w 
końcu 19Q.l roku przybrały jawnie charakter antyrzą­
dowy. Kierownicy w mowach na zebraniach niedo­
zwolonych i W proklamacyaćh otwarcie głoszą o ko­
nieczności zmiany form istniejącego Sposobu rządze­
nia. Uznając bezsilność uczącej się młodzieży w urze­
czywistnieniu takich dążeń, kierownicy prowadzili w 
tymże duchu propagandę pomiędzy robotnikami miast 
wielkich. Za najpierwszy sposób ujawnienia swych ce­
lów agitatorzy uważali urządzanie demonstracyj ulicz­
nych. Oprócz znanej demonstracyi w dniu 22 lutego 
w Moskwie, urządzona była d. 2 marca demonstracya 
studentów szkoły technicznej, przyczem zatrzymano 
11 osób, przy których znaleziono chorągiew z napi­
sem hiedozwolonym. Umyślna narada, .rozważywszy 
sprawę 682 uczestników zaburzeń w Moskwie, postano­
wiła: 95 wysłać pod nadzór policyi do gub. Irkuckiej 
na 2 do 5 lat, 567 do więzienia w Archangielsku na 3 
do 6 miesięcy, 6 pod nadzór policyi w miejscu za­
mieszkania rodziców na rok, a 14 uwolnić. Wśród 
skazanych jest 537 studentów uniwersytetu, 32 szkoły 
technicznej, 13 rolniczej, 3 inżenierskiej, 1 instytutu 
łazarewskiego, 7 szkoły mierniczej, 55 słuchaczek 
i 34 osoby różnych zajęć.“

— W dziennikach odeskich pomieszczono następu­
jące rozporządzenie p. o. naczelnika m. Odesy: „Dnia 
8 marca, po godz. 1-ej po południu, niewielka grupa 
osób na rogu ulic Ekaterynińskiej i Derybosawskiej 
dopuściła się rozruchów w celu wywołania demonstra­
cyj, którym jednak dzięki środkom policyjnym nie­
zwłocznie kres położono. Zatrzymane przytem osoby, 
jako obwinione o przekroczenie wydanego na zasa­
dzie prawa o ochronie wzmocnionej i obowiązujące­
go w obrębie odeskiego naczelnika miasta postano" 
więnia z d. 3 lutego 1884 r. o zabronieniu zbiegowisk 
przy rozruchach ulicznych, na mocy wyroku p. o. na­
czelnika m. Odesy z d. 10 marca, skazane zostały nie­

zależnie od odpowiedzialności, której mogą podlegać 
w porządku ogólnym, ha areszt policyjny od 1 do 3 
miesięcy.“ Skutkiem tego skazano na trzy miesiące 
aresztu 32 osoby, na dwa miesiące 15 i na miesiąc 7

Wykłady wakacyjne, urządzone w roku zeszłym 
sposobem próby, w tym roku odbywać się także będą 
w uniwersytecie krakowskim od 24 do-15 lipca. 'Wy­
kładać. będą: prof. Milewski: „O dobrobycie Społe­
czeństw,“ 4 godziny; dr. St. Estreicher: „O podziale 
społeczeństw na stany,“ 10 godzin; prof. Ulanowski: 
„Dzieje unii litewsko-polskiej od XIV do XVI w.,“ 
4 godziny; prof. Czermak: „Dzieje roku 1846“; 
prof. Krzymuski: „Pojęcia polityczne w Polsce śred; 
niowiecznej,“ 6 godzin; prof. Staszewski: „Zarys hi- . 
storyi filozofii polskiej,“ 8 godzin; dr. Kopera: „Za­
rys historyi sztuki w Polsce,“ 12 gadzin (ze zwiedza­
niem muzeów i budowli); prof. Rozwadowski: „Histo- 
rya języka polskiego,“ 9 godzin; prof. Zdziechowski: 
„Idea mesyanistyczna w Polsce,“ 5 godzin.

Szkoły. Ministeryum oświaty zezwoliło na dopusz­
czenie do egzaminów w maju i sierpniu dzieci, mają­
ce wstąpić do klas przygotowawczych w gimnazyach, 
pi-ogimnazyach i szkołach realnych.

— Podniesiono projekt, aby uczniowie szkół miej­
skich, celujący pod względem sprawowania i stopni, 
w razie wyjazdu ńa wakacye lub święta korzystali 
z bezpłatnego przejazdu kolejami.

Z Galłoyi. Towarzystwo naukowe im. Szewczenki 
postanowiło założyć we Lwowie prywatny uniwersytet

-r Namiestnictwo zatwierdziło nowe stowarzyszenie 
wykładowe i kształcące we Lwowie*pod  nazwą „Szko­
ła nauk politycznych.“ Celem tej instytucyi będzie 
popularyzowanie nauk społecznych w zakresie ekono­
mii, socyologii, historyi i prawa. Działalność swoją bę­
dzie rozszerzać za pośrednictwem wydawnictw, za­
kładania kółek i filij, udzielania rad itp.

Emigraoya. Dla uniknienia przemycania Się wy­
chodźców z Królestwa za pośrednictwem austryackich 
biur wychodźczych, rząd niemiecki wydał rozporzą­
dzenie, ażeby emigranci z Królestwa, chcący jechać 
do Ameryki, nie byli przepuszczani przez Niemcy, je­
żeli nie posiadają: 1) prawidłowego pasportu, 2) go­
tówki najmniej 4'0 marek lub karty na przejazd, wy­
danej przez jedno z niemieckich towarzystw żeglugi. 
Nie wolno również puszczać przez Niemcy osób młod­
szych niż lat 10, chorych lub kalek.

— W r. zwiększyła się znacznie emigracya do Ame­
ryki. Z Bremy i Hamburga w przeciągu dwóch miesię­
cy odpłynęło około 30 tysięcy emigrantów, przeważ­
nie Polaków.

Ubezpieczenia. Nowosti donoszą, iż w ministeryum 
skarbu i-ozpatrywany jest projekt ubezpieczenia pań 
stwowego na życie, na warunkach stosowanych przez 
Towarzystwa prywatne. Projekt ów ma na celu za­
bezpieczenie starości i zapewnienie funduszów spad­
kobiercom, lecz głównie dąży do pomnożenia napływu 
gotowizny prywatnej, pochodzącej z oszczędności, do 
kas państwowych i możności używania jej na roz­
maite cele państwowe, jak to ma miejsce teraz z-pie- 
niędzmi składanemi do państwowych kas oszczęd-

Praktyka. Władza kolejowa poleciła zarządowi 
dróg żelaznych Nadwiślańskich uwiadamiać instytut 
inżenierów w Petersburgu o robotach, na które w cza­
sie wakacyj mogliby być wysyłani na praktykę studen­
ci IV i V kursu.

Politechnikę kijowską zamknięto do końca roku 
szkolnego. Słuchaczów z kursu I uwolniono, a z kur­
sów wyższych pozostawiono na rok drugi.

Hakata. Rząd pruski nakazał wydalić studentów 
słowiańskich, a w szczególności Polaków, poddanych 
zagranicznych, ze wszystkich zakładów naukowych 
w Poznańskiem i na Śląsku, w szczególhości zaś z uni­
wersytetu wrocławskiego. Rygorowi temu ulegnie oko­
ło 650 osób.

— Wszystkie stowarzyszenia polskie w Poznań­
skiem otrzymały zawiadomienie od władzy, że od 1-go 
kwietnia obrady prowadzić muszą w języku niemie-

— W Hanowerze studenci politechniki uchwalili 
protest przeciw przyjmowaniu do tego zakładu Sło­
wian zagranicznych.

Zdrowie publiczne. Na mocy nowych przepisów 
o ogłoszeniach, podlegających cenzurze lekarskiej, nie 
wolno w nazwie środków leczniczych pomieszczać o- 
kreśleń, wskazujących chorobę, pisać pochwał w ogło-
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szeniach, dotyczących praktyki lekarskiej i farmaceu­
tycznej, dawać wskazówek o własnościach środków
leczniczych, i zawiadamiać o udzieleniu na nie prawa 
sprzedaży.

Ze sztuki. W Towarzystwie Zachęty otworzono 
wystawę prac dekoracyjnych, wykonanych przez ucz­
niów zgromadzenia malarzy.

Rolnictwo. Wkrótce utworzone będą w państwie 
rosyjskiem cztery giełdy pracy, których celem ma być 
regulowanie ruchu robotników rolnych z gubernij we­
wnętrznych ku kresom. Jedna z takich giełd powsta­
nie w obrębie Królestwa Polskiego.

-t Przy ministeryum spraw wewnętrznych projek­
towane jest utworzenie, nowego. departamentu wło­
ściańskiego, w którym jednoczyłyby się wszystkie spra­
wy, rozrzucone obecnie po różnych instytucyach cen­
tralnych.

Leśnictwo. Ministeryum rolnictwa i dóbr państwa 
postanowiło założyć w roku bież, szkołę leśną w Su­
chedniowie, gub. Kieleckiej.

Przemysł i handel. Towarzystwom akcyjnym przy­
znano prawo przeszacowywania swych majątków.

— W kwietniu założona będzie w Warszawie agen­
tura floty ochotniczej w celu ułatwienia stosunków 
handlowych ze wschodnimi krańcami Azyi.

— Według danych urzędowych, produkcya nafty 
w.Rosyi wynosiła w 1901 r. 675 milionów pudów, o 75 
mil. pud. więcej, niż w roku poprzednim.

Dla kobiet. Powstał projekt założenia w Peters­
burgu instytutu techniczno-rysunkowego z kursem 
trzyletnim dla kobiet.

Zjazdy. D. Ił i 15 lipca odbędzie się w Krakowie 
czternasty zjazd chirurgów polskich.

Zmarl'. Piotr Skrzypiński, pedagog w Warszawie. 
Autor kilku podręczników szkolnych. Żył lat 85.

— Teofil Terlecki, artysta malarz, rodem z Galicyi. 
Zmarł w Monachium w 32 roku życia.

— Paweł Flandrin, artysta malarz francuski. Zmarł 
w Paryżu w 80 roku życia.

P. Józefowi Ćwikieł w Warszawie. W tym roku nie 
potrzebujemy.

— Do numeru bieżącego dołączamy w 
dodatku kwartalnym ark. 1—6 dzieła dr. 
Fryderyka Kirchnera p. t. Katechizm Histo- 
ryi Filozofii, w przekładzie dr. K. Krauza.

O <& Ł <> ei Ж ж JW M А.

Wyszedł, jako osobna książka, dołączony 
w dodatku do „Prawdy“ dalszy ciąg wydaw­
nictwa „ Wiek XIX,“ p. t.z

Wiek cudów
JMfreda Wallace a (tłom. z angielskiego). I 

Cena 90 k., z przesyłką rekom. 1 rb. 10 k. I

l&Bettena

Hodowla kwiatów 
w pokoju 

z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
praca więc jego jest oparta na doświadcze­
niach ścisłych. Jest prżytem jasna, grunto­
wna i bogata we wszelkie rady praktyczne ' 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 

wsi.
Cenarb. 1 kop. 50, z presyłką rekomendowa­

ną rb. 1 kop. 70.
Skład główny w Administraeyi „Prawdy.*

4)o nabycia w handlu księgarskim
L. KRZYWICKIEGO:

ANTROPOLOGII

i, 1 ’■ \ 'W-'

Wydawnictwa „Prawdy“
------ -------------

Rasy psychiczne: I. Psychologia etniczna, jej przeszłość i stan dzisiejszy. 
TI. Człowiek i otoczenie. III. Właściwości duchowe ludów. IV. Mechanizm prze­
kształcającej się rasy psychicznej, V. Specyalne rasy psychiczne. VI. Rasy psy. 
chiczne w stosunku do "typów fizyczno-antropologicznych. VII. Historyozofia ra­

sowa. VIII. Ogólne prawa rozwoju psychiki społecznej.
Warszawa 1902. Str. 309. z 16 mapkami. Cenarb. 1 kop. 20.

PISMA
Aleksandra Świętochowskiego:

Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo­
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Bb. 1 k. 50 (na wyczerp.)

Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Bb. 1 k. 20 (na wyczerp.) 

Tom HI: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Bb. 1 kop. 20.

Tcm IV: Piękna, Aspazya. Bb. 1 kop. 50.
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

szar, Regina. Bb. 1 kop. 50. .
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Patizaniasz, Poddanka, Błazen, 

Za maską, Dachówka. Bb. 1 kop. 20 (wyczerpany).
Tom VII: Duchy, trzy części. Bb. 1 kop. 50.

Do nabycia w Administraeyi Prawdy.

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaezów nie­
mieckich ułożona — rb. 3.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów socyologii—rb. 3.

Dr. Med. L. Wolberg. Psycholo­
gia dziecka—rb. 2. '

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lizacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3.

Huxley — Rosenthal. Zasady fl- 
zyologil — rb. 2.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­
czennicy myśli — rb. 1.

H. Posnett. Literatura porównaw-
cza — rb. 2.

N. Hirszband. Byron w uryw­
kach — kop. 50.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30.

Prof. R. Falkenberg. Historya fl- 
lozfffii nowożytnej, w przekła­
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40.

Encyklopedya dla dzieci (ilustro­
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop. 50.

Dr. J. Dallemague. Człowiek zwy­
rodniały — rb. 2.

TJwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywaćmogą za połowę ceny.

Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15.

PORADNIK DLA SAMOUKÓW, 
wydawany z zapomogi iKasy pomocy naukowej im. Mianowskiego) zawiera 
wskazówki dc czytania systematycznego w zakresie wszystkich działów nau­

kowych, począwszy od książek popularnych
CZĘŚó i-sza (w wydaniu drugiem. Warszawa, 1901; str, XLII+728, C. 1 rb.k 

Treść: Matematyka. Nauki Przyrodnicze z Psychologią.
C2ĘŚĆ Il-ga. (Warszawa, 1899; str. XIV 4-695. Cena kop 80).

Treść: Nauki Filologiczne i Historyczne.
CZĘŚÓ III-0ia. (Warszawa, 1900; str. X 4-446. Cena kop. 80).

Treść: Nauki Społeczne, Prawne i Filozoficzne.
CZĘŚó tV-ta i ostatnia (świeżo wydana).

TREŚĆ: Wstęp. (Zestawienie bibliografii naukowej 4 tomów „Poradnika“) 
Wykaz braków naszego piśmiennictwa naukowego, opr. zbiorowe. — System 
wykształcenia i wykształcenie ogólne; program wykształcenia ogólnego, 
opr. L. Krzywicki. — Logika iteorya poznania, opr. A. Mahrburg. — Filozo­
fia i metafizyka, opr. A. Mahrburg. — Pedagogika, opr. S. Karpowicz. — Me­
todyka, opr. A. Szyc. — Historya pedagogiki, opr. Piotr Chmielowski. — Po 
pularyzacya wiedzy i samouctwo (biblioteki i uniwersytety ludowe). — Do 
pełnienia do 3-ch pierwszych tomów. — Skorowidz do ezęści III i IV. — Py­
tania) odpowiedzi. (Warszawa, 1902, str. CXIII4-492, z 21 ilustracyami 

w tekście. Cena 1 rb. 20 kop).
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie

poleca resztującą niewielką ilość egzemplarzy następujących wydaw­
nictw swoich:

CHMIELOWSKI PIOTR DR. Autorki polskie XIX wieku, Studyum 
literacko-obyczajowe. ozdobione sześciu portretami, str. 541 — 
rs. 2.

Okolski A.
Ustrój państw europejskich i Stanów Zjednoczonych Ameryki

Cena 3 ruble.
Na przesyłkę do każdego rubla należy dołączyć kop. 15.

Skład główny w Administraeyi „Prawdy,“ Sadowa 14

MEYET LEOPOLD: Liście, fragmenty i szkice, z wierszem wstępnym 
Maryi Konopnickiej—rb. 1 kop. 20.

— Kilka słów o szkołach zawodowych w Zakopanem, z rysun­
kami C. B. Jankowskiego—kop. 60.

nnTTTTTTp znanej dobroci, wybór duży, ceny nizkie-spe- I i K I li/1 Ll cya,ność: wykonanie podług miary ulepszonym 
UD U U lij jącym dogodność" a K. Kłobukowski.

Aleje Jerozolimskie № 80, m, 12, trzeci dom od Marszałkowskiej.
Dla pp. Studentów rabat.

Redaktor i Wydawca A. Świętochowski.
Дозволено Цепзурото, Вартава 13 Марта 1902 r. Warszawa. Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8.


